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Polski lot nad Atlantyki sm
Rozm owa z  majorami Kazimie­
rzem Kubalą i Ludwikiem Idzi­

kowskim .
Paryż, 11 sierpnia.

Polski lot nad Atlantyictem rozpo­
czął się 3-go sierpnia o godzinie 4 
min. 45 rano (czas według południka 
Greenwich.). Pierwsze wiadomości 
z nad oceanu przyszły dop'ero naza­
jutrz, 4 sierpnia. Mianowicie statek 
„Port-H unter widział polski aeroplan
0 godz. 2-ej m. 40 iano kiedy leciał 
już z powrotem (75% według busoli, 
czyli na wschód z lekkiem odchyle­
niem ku północy;; pozycja geogra- 
fczna  aparatu była wówczas 44%29. 
szerokości północnej i 24% 03‘ długo­
ści zachodniej, czyli w prostej linji o- 
koło 2.500 kim. od Paryża.

O godzinie 5-ej rano widział lot­
ników polskich statek „ lianiakura"  w 
miejscu 46% 20‘ szer północnej i 
20% 40‘ dług. zachodniej, czyli o 350 
kim. dalej na wschód. Wreszcie o 
godz. 12 m. 45 wyłów,} naszych lotni­
ków z morza statek „Samos o 60 kim. 
na zachód od przylądka Finisteire.

O powodach nieudan a się lotu czy 
telnicy zapewne posiadają już suma­
ryczne wiadomości z telegramów. 
Przedsięwzięcie majorów Kubali i Idzi­
kowskiego zbyt wielkie jednak obu­
dziło zainteresowanie w Polsce i poza 
Polską aby nie sprecyzować dokładnie 
jego przebiegu na podstawie rozmowy 
z samymi lotnikami.

Zawsze wierzyłem w powodzenie 
tego lotu. Znam długą i nieraz niewe- 
sołą jego historję. Wiem ile majoro­
wie Idzikowski i Kubala musieli sic 
rachodzić i „nagadać"  aby wszystkich 
niedowiarków przekonać i aby pozwo­
lenie na przygotowania do lotu otrzy­
mać. Uzyskali je w lutym 1927 roku i 
zaraz zaczęli w Paryżu wyszukiwać 
odpowiednią maszynę. Wybrali dwu­
pła t  „Amiot‘a “ z motorem „Lorraine- 
Dietrieh" 650 koni. Aparat był gotów 
dopiero w jesieni i lot mógł się zatem 
odbyć dopiero fv YokL bieżącym, al­
bowiem tylko od maja do września 
warunki atmosferyczne mogą Dyć sprzy 
jająee.

Ale nie wchodźmy w szczegóły 
różnych kłopotów i trudności. Niech 
czytelnicy uwierzą „na słowo", że 
trzeba było naszym majorom dużo wia 
ry w' siebie i woli aby się niezniechęcić 
Nie zwracajmy też uwagi na kampanię 
nieodpowiedzialnych dziennikarzy, nie 
mających pojęcia o trudnościach lotów 
oceanicznych, a którzy jednak nie 
szczędzili naszym dzielnym oficerom 
łajań wierszem i prozą...

Zasiediiśny dokoła mapy morskiej 
północnego Atlantyku. Idzikowski mó­
wi mało. Kiedy mu winszuję wspania­
łego startu z lotniska w Le-Bourget, 
powiada skromnie:

—  Tak, odlot był trudny. Później 
wszystko szło normalnie. Aby nie zu­
żywać benzyny na wspinanie się w 
górę, prowadziłem cały czas maszynę 
na wysokości od 50 do 200 metrów. 
Pogoda na oceanie sprzyjała, wiatr 
był pomyślny. Cel nasz był jeszcze da­
leko, ale humory mieliśmy świetne. 
Zdecydowaliśmy ominąć Azory i le­
cieć prosto na Halifax. Ale o godz. 10
1 pół wieczorem, po 18 niemal godzi­
nach lotu, zauważyłem z niepokojem 
spadek ciśnienia w manometrze oliwy. 
Był to bardzo zły znak. Niedostatecz­
ny dopływ oliwy do motoru musiał 
niechybnie sprowadzić zagrzanie się 
tegoż i nasz upadek w morze... Trze­
b a  było wracać do Europy, ku brze­
gom Hiszpatiji, która była najbliżej. 
D w a życia ludzkie są niczem kiedyr 
chodzi o rozsławienie imienia polskie­
go na cały świat. W  danym jednak 
wypadku ofiara nasza na nicby się nie 
zdała. Padlibyśmy ofiarą głupiego 
przypadku. Trzeba było przynajmniej 
ratować Wparat, świetną maszynę., sta­
nowiącą własność Rzplitej...

Tu ozwał się Kubala. Pochylony 
nad mapą, z cyrklem w ręku, pokazu­
je mi czerwony krzyżyk:

—  Widzi pan dotąd dolecieliśmy. 
Znajdowaliśmy się wówczas pod 41% 
szerokości północnej i 34% długości 
zachodnie*], czyli o 3.000 od lotniska 
w Le-Bourget. Ze ściśniętem sercem 
zawróciliśmy. Zdawało się nam, że 
już mamy w ręku zwycięstwo...

Ze słów naszych majorów wiała 
ku rnrie atmosfera prostoty i absolut­
nej szczerości. Ze wzruszeniem słu­
chałem dalej opowiadania Kubali:

—  Lecąc do Ameryki mieliśmy 
naogół wiatr z tyłu, a zatem pomyślny. 
Ale skorośmy się wracali, to wiatr ten 
stawał się nam wrogi. Trzeba było o- 
minąć go od północy. Dlatego to stat­
ki widziały nas pod szerokościami 
znacznie na północ wysuniętemi w po­
równaniu z trasą naszej drogi kn Anie 
ryce. A potem noc była pochmurna, 
nie widziałem gwiazd i nie byłem w

Waldemaras o stosunkach z  Polską.
BERLIN. 16.8. (P A T ). Huggenbergowski „Der T ag“ ogłasza wywiad sw ego spe­

cjalnego korespondenta z premjerem litewskim Waldemarasem na temat współpracy mię­
dzy Niemcami a Litwą, w  sprawie polityki wschodniej.

W aide mar as zaznaczył na w stępie sw ego wywiadu, że „granice Polski nie zostały  
jeszcze ostatecznie ustalone" i „że istnieją w dalszym ciągu polityczne zagadnienia, któ­
rych załatwienia nie można żadną miarą osiągnąć przez stosowanie polskiego systemu, po 
legającego na stwarzaniu korytarzy".

W  Polsce uprawiano od sam ego początku politykę aneksyjną. Marszalek Piłsudski 
—  powiedział Waldemaras dalej niemieckiemu dziennikarzowi —  jest zwolennikiem roz­
szerzenia granic obecnych Polski, i w  tym celu przedsięwziął w  roku 1920 wyprawę na 
Kijów. „Zmiana konstytucji ma uczynić z Polski państwo federalistyczne."

Ze strony polskie; oświadczono, że granice polsko - łotewskie nie zostały jeszcze 
ustalone. Polsk a spodzii wa się że  uda się jej w  przyszłości zagarnąć Dynaburg i Prusom  
wschodnim również zagrażało by niebezpieczeństwo z chwilą, gdy wojska polskie wkro­
czyłyby na terytorjum Litwy, w ów czas musaiłyby one podzielić los państwa litewskiego. 
Z samej więc natury rzeczy wynika; konieczność ścisłej spółpracy politycznej m ię­
dzy Niemcami a Litwą. Załatwienie kwestji wileńskiej —  wywodził Waldemaras —  mo­
żliwe jest tylko po załatwieniu innych zagadnień wschodnich. W  sprawie tej wchodzi 
w rachubę pozatem  również interes Niemiec i Sowietów.

W ogófe —  zdaniem Waldemarasa —  kw est ja wileńska nie m oże być w  obectej 
chwili załatwiona, ponieważ nie dojrzała jeszcze w dostatecznej mierze i dlatego w Lidze 
Narodów może znaleźć co najwyżej rozwiązanie werablne, nie zaś realne. W  dalszym cią­
gu podkreślił Waldemaras, że nie wierzy w to. ażeby Polska miała dążyć do uzyskania 
sw obody działania w  stosunku do Ltiwy, gdyż wojna polsko - litewska nie drtaby się 
zlokalizować i wywołałaby dalsze konflikty zbronje,

Na zapytanie korespondenta, czy rząd litewski zgadza się na propozycję polską, 
ażeby rokowania polsko - litewskie zostały w znowione w  dniu 30 b. m. w  Genewie, 
Waldemaras wskazał na to, że propozycia polska nie jest podpisana przez ministra Za­
leskiego a równocześnie zat ważył, że nawet wtedy s dvby minister Zaleski podpisał tę  
propozycję, Litwa nie mogłaby przyjąć jej w  obecnej formie, ponieważ niemożliwe jest 
prowadzenie równocześnie dwu rokowań w Genewie, a mianowicie narad związanych z 
sesją genewską Ligi Narodów oraz konferencji polsko - litewskiej.

Apolityczna mowa Marszalka Piłsudskiego la— 
zdanKu Kowna—chytry manewr m ityczny.

BERLIN. 16.8. (P A T ). Agencja nacjonalistyczna „O st - Expres‘‘ w  de­
pesz . z Kowna donosi, że chw ilow e uspokojenie po m owie M arszałka P iłsu­
dskiego ustąpiło  obecnie m iejsca nowym niepokojom, k tóre znajdują w yraz 
w prasie litewskiej.

Pokojow y ton przem ówienia M arszalka wzbudził naw et szczególną nie­
ufność w kołach litewskich gdzie przypuszczają, że za tą  rezerw ą M arszałka 
kryją sie jakieś now e zamiary.

“ Kilka dziennikarzy litewskich, którzy za zezwoleniem w ładz polskich 
wzięli udział w  zjeździe legjonistów  przyczyniają się p p e z  ogłaszanie alar­
mujących spraw ozdań do stw orzenia nerw ow ego nastro ju .

Upór Waldemarasa nieprzetamany.
GENEWA. 16.8. (P A T ). Sekretarz generalny Ligi Narodów otrzymał od 

prem jera litew skiego W aldem arasa mapę granicy polsko - litew skiej z w ska­
zaniem m ijesca postoju w ojsk polskich. P rzesyłka ta  nosi datę 8 sierpnia i 
jest więc tyłka o dw a dni późniejsza od da ty  listu sekretarza generalnego do 
W aldem arasa oraz członków’ Rady Ligi Na-odów, w którym  to  liście w ystą­
pienie W aldem arasa z 23 lipca uznano za pozbaw ione podstaw . W  dniu d>,i- 
sieJszvm cLzym atio w  G en ew e w iadom ość k o lp o rto w ać  przez prasę o ne­
gatyw nej odpowiedzi W aldem a asa n a  prepozyc,ę polską odbyci? końtera icji 
polsko - litewskiej w Genewie w dniu 30 b, m. O ba pow yższe fakt yoceniane 
są  pow szechnie jako dowód nieustępliwości W aldem arasa i braku chęci z jego 
strony podporządkow ania się rezolucji Rady Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 
1927 .oku.

Niemcy nie chcą paneerniha ba za mato 
holowy

BERLIN, 16 - 8. Pat. „Berliner Tageblatt" podaje w artykule w stęp­
nym bezwzględnej ferytjme uchwalę rady gabinetowej co do budowy pan­
cernika, dowodząc, że pod względem bojowym pancernik ten nie przedsta­
wia większej wartości, jak zresztą ocenili to fachowcy.

Tracki w Berlinie.
BERLIN. 16.8. (P A T ). W  związku z doniesieniem jedne; z tutejszych 

agencji prasow ych o przybyciu tro ck ie g o  do Berlina, korespondent berliń­
ski Chicago Tribune potw ierdza, że w dniu wczorajszym  w idział i poznał 
T rockiego w Berlinie w chwili kiedy tenże w siadł do zakrytego sam ochodu.

Korespondent dow iaduje się, że Trocki Wyjechał do Niemiec z w iedzą 
i zezwoleniem władz sowieckich i m a zam iar zająć się tu  swojemi pracam i 
publicystycznemu Przed wyjazdem  jednak musiał złożyć uroczyste przyrze­
czenie, że nie będzie podejm ow ał zagranicą żadnej akcji skierow anej przeciw­
ko Sowietom . ............................

K orespondent donosi następnie, że T rocki baw ił najpierw przes trzy 
tygodni w W arszaw ie, a dopiero z końcem lipca udał się do miejscowości 
Aztek nad  Odrą, skąd przybył do Berlina. K orespondent oświadcza, ze T ro c­
ki bardzo się postarzał i źle w ygląda. . , . . .

Polska Agencja Telegraficzna otrzym ała patw ierdzerie  tej w iaaom osci
z innych źródeł.

stanię robić pomiarów. Pozycję apa­
ratu ustaliłem dopiero o 6-ej m. 40, 
kiedy zupełnie się rozwidniło. Okaza­
ło sic że lecieliśmy ku Hiszpanji, ku 
przylądkowi Finisterre, lukiem  ̂ zbyt 
szerokim. Skierowaliśmy się nań pio- 
sto, na południo-wschód. Przez całą 
noc Idzikowski, czujący silnik tak, jak 
by on był częścią jego własnego orga­
nizmu, leciał na minimum obrotów, 
aby odsunąć od nas niebezpieczeń­
stwo „zagrzania się" motoru możliwie 
jaknajdalej. Nie udało się jednak do­
s ię g n ą ć  lądu. O godz. 12 m. 20 poczu­
liśmy charakterystyczny swąd palonej 
jłiiwy. Obejrzał się ku mnie Idzikow­
ski. Porozumieliśmy się w mgnieniu 
oka: lada chwila motor może stanąć... 
Rozejrzałem się po horyzoncie. Zau­
ważyłem dwa .okręty. Wybraliśmy 
większy i''skierowaliśmy się ku niemu. 
Napisałem po francusku na skrawku 
papieru: „Musimy opaść w wodę, pro­
simy nam przyjść z pom ocą"... Przy­
wiązałem to do kawałka rurki i rzuci­
łem na pokład „Samos‘u“ , nad którym 
przelatywaliśmy. W  parę minut po­
tem byliśmy już na pokładzie okrętu, 
a po godzinie zdołano także wywindo­
wać nasz aparat.

—  Jakie są panów plany ria przy­
szłość?

—  Maszyna da się zreparować! za 
wołał Idzikowski, jest to nasze zda­
nie, a także zdanie p. Amiofa, który 
go obejrzał w Leixoes. Na początek 
przyszłego roku wszystko może być 
gotowe. W  maju polecimy do Nowego 
Yorku po raz drugi...

Tak, dodał Kubala, polecieli­
byśmy chętnie i to jest naszein pra­
gnieniem. Ale jesteśmy oficerami lot­
nictwa wojskowego polskiego. Musi­
my otrzymać zezwolenie naszych 
władz i kredyt na reparację aparatu.

Tyle nasi lotnicy. Gdyby to ode- 
mnie zależało, nie zawahałbym się dać 
zezwolenie i udzielić kredytu. Wierzę, 
żc Kubala i Idzikowski cel sobie po­
stawiony osiągną.

Kazimierz Smogorzewski.

P rzy p . redakcji. Jesteśm y oczyw iście  
pełni uznania i zachwytu dla naszego sza­
nownego i zewszechm iar znakom itego  
współpracownika paryskiego; jak dotąd—n e-  
różniliśmy się nigdy w poglądach, jego zda 
nie było zaw sze naszem zdaniem—dziś jest 
nieco inaczej.

W  sprawie lotu nad Atlantykiem zabie­
raliśmy g ło s parokrotnie (patrz „Sfowc" z 
5 i 7 bm-), wskazywaliśmy, iż decyzja po­
wrotu do Europy I była conajmńiej niezro­
zumiała,—gdy jest defekt m otoru szuka sie 
jaknajbliżej miejsca do lądowania, a nie 
pędzi się koniecznie do m iejsca startu. 
Tern najbliżuzem miejscem, jeśli lotnicy  
przelecieli rzeczyw iście 3ooo  kim., były 
bezwątpienia Azory, chyba, że  zamiast le ­
cieć w linji prostej, zboczyli w stronę Gren- 
landji, albo zgoła kołow ali nad oceanem . 
D efekt m otoru nie był zbyt groźny, prze­
lecieli przecie niema, ca łą  drogę powrotną 
(spadli do morza o  7o mil, tj. ok o ło  115 
kim., od brzegu) czyli jakie minimum 2000 
kim., czyż nie można bvło poprostu szybo­
wać dalej do Ameryki, oddalonej, jak wie­
my, od Europy o 5o o o  kim. T e i tym po­
dobne drobniejsze w ątpliwości, wywiadem  
powyższym w cale niewyjaśnione, sprawiają, 
że  o ile z udzieleniem zezw olenia na dru­
gą próbę lotu nie zw lekalibyśm y ani na 
chwilę, to  przed daniem kredytów zastana­
wialibyśmy się bardzo, bardzo długo.

Zapowiedź ciekowego artyKmu.
Przybyli do W ilna dziennikarze rem uby przez myśl przeszło  orjen- 

kowieńscy odjechali w poniedziałek, a tować się na Litwę, 
dziś już ogłaszają w gazetach swoje A czyż nie tego sam ego chcą na-
wrażenia. Ukazał się więc w „Echu" cjonaliści litewscy, k tó rzy  o  Wilnie 
kowieńskiem mniej lab więcej bezbarw- wcale nie m yślą?— Gdzie więc tu m o­
ny opis wileńskich uroczystości, pisa- wa być m oże o  w spółpracy?—Każdy 
ny przez p. Szulgine, ukazał się też idzie sw oją d rogą i tyle. Przekreśli- 
w urzędowem  „Lietuvos A idas" pierw- my, co było, i zaczniemy żyć na no ­
szy artykuł i jednocześnie wo. Pozdejm ujcie w Kownie portrety 
zapowiedź dalszych, między innemi Mickiewicza, my zrzucimy znak Po- 
naprzykład: „co m yślą Polacy wilen- goni z naszych, naprzykład, hal miej­
scy?" — Ciekawy to m oże być arty- skich i w szystko między nami skoń- 
kuł i rewelacyjny dla dotychczaso- czone... I czyż nie jest to  w łaśnie 
wych stosunków  pomiędzy Wilnem i 1 jnja wytyczna polityki rządu kowień- 
Kownem, bo spraw ą tą  nikt się do- skiego?
tychczas nie zajm ow ał, prócz m oże Jeżeli w Kownie pow iadają, - że
jednego Herbaczewskiego. Ale czy dziwne są  żądania Łotwy uruchom iaj 
nie zawiedzie naszych oczekiwań?... nia linji Libawa— Romny, bo  Litwie

P. B agdonas mówi, że między chodzi o  większe rzeczy, bo  Litwie w 
innemi celem jego podróży m iało  być tej chwili chodzi o  realną politykę 
zbadanie nastrojów , nurtujących spec- aktualną o  zasadnicze stanow isko, 
jalnie społeczeństw o wileńskie, na- k tóre nie dozw ala do komunikacji 
strojów  wewnętrznych, nieurzędo- pomiędzy Wilnem i Kownem, to  czyż 
wych. O tem też m a teraz napisać, realną nazwać m ożna politykę, k tóra 
Nim ten się ukaże artykuł, pozwalam y przewiduje w projekcie kom unikację 
sobie zabiec nieco naprzód i zapytać* przez P rusy  i Łotwę, a żadnych sto- 
co rnógł się i edaktor polityczny urzę- sunków  z Wilnem, z tą  „okupow aną 
dówki kowieńskiej od wilnian dowie- Litwą"? Czyż realną polityką jest to  
dzieć? Jedne wielkie » nieporozu- w pojęciu Kowna „wydanie okupo- 
mienie w yrasta wciąż w tych rozm o- wanej Litwy na nieograniczony okres 
wach z Litwinami kowieńskimi, nie- na pastw ę polskiego szowinizmu i 
porozum ienie, które się tem kończy, w ynarodow ienia"?... Chiński m ur, żad- 
że „właściwie chcemy tego sam ego", nej komunikacji, żadnej propagandy, 
odrodzenia wspólnej naszej ojczyzny żadnej wymiany żywej myśli. A tym- 
w jej dawnej chwale i znaczeniu, ale czasem  w Kownie dalsze rep resje  i 
zrozum ieć nie możemy, dlaczego, na- uciecha, że „zbiedniała szlachta nie m a 
przykład, w urzędowych gabinetach już żadnego znaczenia", że „w Kow- 
kowieńskich wisi portret Mickiewicza, nie coraz rzadziej słychać język pol- 
a rozmawianie po polsku uważane ski". Bez w'zględu na to  czy w Wil- 
jest za rzecz nieprzyzwoitą, a rozm a- nie nie tysiąckroć razy rzadziej litew- 
w > nie p o  rosyjsku za rzecz norm al- s^j.
ną. Dlaczego Kow no zapowiada, że Jakaż m oże być dyskusja, prow a- 
po odzyskaniu W ilna uniwersytet dzona w płaszczyźnie nierealnych 
wileński nawet będzie posiadał w koncepcyj i bezkrytycznego uporu 
dalszym  ciągu język polski jako  wy- przy najzupełniejszym  braku dobrej 
kładowy, a w Kowienszczyźnie zamy- w ojj ku jakiem ukolwiek po rozumieniu. 
ka się szkoły polskie ; posy ła nau- A bsolutna ignorancja prasy  wileńskiej, 
czycieli polskich do W ord. przechodzeń® do porządku nad ar-

Dlaczego Kościuszko uważany jest ły ^u âfnI" z których wyczytać można 
za największego bohatera Litwy, a PrzycNylnic dla Kowna stanow isko, 
Polska za największego wroga? Roz- wyolbrzymianie faktów nieprzyjazne- 
mowa pom iędzy Litwinami historycz- neS° d ' a Kowna nastro ju , o to  szab- 
nymi a Litwinami-nacjonalistami po- ,on PoIit>’ki kowieńskiej. A przecież 
winna się z natury rzeczy obracać w Kownie ludzie, sam  to  stwier-
w okół sprawy ew entualnej—przyszłej gziłem, którzy rozum ieją to  tragiczne 
w spółpracy i wzajemnej dobrej woli Położenie> którzy widzą te błędy. Je- 
do tej w spółpracy, gdy tymczasem ze ż f  cij# d z i. °  stronnictwo kióreby naj- 
strony kowieńskiej odrzuca się wszel- w iększą ilość osób  o bardziej trzeźwych 
kie możliwości ku tem u. W rozmo- P°£U dach grupow ało w swem  łonie, 
wach prywatnych zawsze Litwini ko- 1X5̂ wić możemy jedynie o  st mnictwie 
wieńscy mówią: „Nie m ożem y zrozu- tautininków. Lecz jednocześnie z tem 
mieć, dlaczego wy..." -  Wtedy im się na czele teg °  stronnictwa stoi p. Vol- 
wytyka fakty i tylko fakty. A na to  dem ąras, który wyłania p-ojekty ko- 
zazwyczaj pada odpowiedź: „Ach, to  jnunikacji przez Prusy i Łotwę, który 
są  drobne sprawy, jak będziemy mieli daie â *cl> dzl^’ wywiad z p rz t 
W ilno...” — 1 to  jest w łaśnie dziwne stawicielem „D er T ag , o którym  sło- 
że państwo, które żyje, rzekom o tvl- wami Litwina Longinusa Podbipięty z 
ko 1.ą przyszłością wcale o  niej nie Mysichkiszek powiedzieć tylko można: 
myśli. „słuchać hadko".

W wywiadzie, udzielonym dzienni- ■ °*° dz,ś znów to sam o: redaktor
karzom  kowieńskim, naczelnik wydz. „Lietuvos Aidas w swem spraw ozda- 
W sch. P. T. H ołów ko na zarzut, że niu z wycieczki dc W ilna widzi jakiś 
P olska nie czyni zaanvch, najmniej- dom  ^ez okien i drzwi (gdzie go 
szych nawet ustępstw  w stosunku do m ógł zobaczyć na swe, drodze, nie- 
Litwy odrzekł, iż dziennikarze litew- w iadom o?..). Widzi go dlatego z po- 
scy widocznie źle czytają prasę poi- śród tysięcy innych dom ów, ażeby je- 
ską. W przeciwnym bowiem razie dynie zanotow ać coś złego. Widzi 
wiedzieliby, jakim rząd polski wysta- „Pijanych m inistrów polskich", widzi 
wiony jest napaściom  ze strony na. „ n a w e t  m ało  gapiów" na uroczy- 
cjonalizinu polskiego. Nacjonaliści stościach, choć sam  powinien sobie 
polscy bowiem -  mówił pan Ho- uprzytom nić z jak wielkim trudem  
łó w k o -  nie m ogą tego przetrawić, przebrnął przez tłum  w sobotę wie­
że Polska w przyszłym  traktacie czorem podczas capstrzyku na Placu 
z Litwą przewiduje, że mimo Katedralnym z urzędu wojewódzkie- 
normąlnych stosunków  polityczno- go do redakcji „Słowa*. T łum , który 
ekonomicznych Polska zezwala Kow- zupełnie zalewał ulicę, wielki plac, wy- 
nu na utrzymywanie w dalszym ciągu pełniał chodniki, a o ile jako Llitwin 
swego punktu widzenia na Wilno, „zna W ilno" -  poznać m usiał, że nie 
Nacjonaliści żądają,^ażeby w pierwszym są  to przyjezdni. Mówimy o tem w 
rzędzie zm usić Kowno do wyrzeoze- tem miejscu nie dlatego, żeby nam 
nia się wszelkich pretensyj do Wilna, specjalnie chodziło o  ambicję „wiel- 
jasno, wobec całego świata, na pa- kich tłum ów ", czy żebyśmy chcieli d o ­
pierze, a dopiero  p-zystępować do wodzić językiem urzędowych spraw o- 
układów . Nacjonaliści ci wcale nie zdań, że: „form alnie całe m iasto wy- 
tęsknią do stosunków  z Kownem, -egło... i t. d .“ . A tylko dlatego, żeby 
wiedzą oni bowiem bardzo  dobrze, wykazać ten zgóry przewidziany 
że za lat dwadzieścia utrzym ania szablon szukania jedynie stron  ujem- 
przez rząd kowieński takiej ściany nycb, nawet w wypadkach bardzo ma- 
chińskiej pom iędzy Wilnem i Kow- ło  znaczących jak powyższy, nawet 
nem w Wilnie nie będzie ani jednego tam , gdzie ich niema. O ile więc dal- 
Litwina, ani jednego człowieka, któ-sze zapowiedziane artykuły utrzyma-
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Min. Zaleski powrócił ćo War­
szawy.

Wczoraj o godzinie 8 m. 4o pow rócił 
do W arszawy z urlopu w ypoczynkow ego  
minister Spraw Zagranicznych August Za- 
lesk'-

Polska zawiera nowe frakfaty 
handlowe.

W najbliższym czasie  zawarte zostaną  
między P olską a całym szeregiem  państw 
amerykańskich traktaty handlowe.

Traktaty zawarte zostaną z Kanadą, 
Argentyną, Chili i Peru. Pertraktacje w 
sprawie podjęcia rokowań zostały  już na­
wiązane za poźrednictwem naszych przed­
staw icielstw  dyplom atycznych.

ttanaforjum im. Marszałka Piłsud­
skiego w Nowym Targu.

ZAKOPANE, 16. V]L Pat. Dla uczcze­
nia lo  rocznicy powstania I ańslwa P o l­
sk iego wydział powiatowy N ow ego Targu 
dał inicjatywę w roiesienia w Zakopanem  
w ielkiego sanatorjum ludow ego im. Mar 
szałka Józefa P iłsudskiego. Sanatorjum to  
ma posiadać 6o o  — 8oo  łó żek  i w zn iesio­
ne ma być przez wydziały pow iatow e sej­
mików w całej R zeczypospolitej. Na ten 
cel wydział powiatowy w Nowym Targu 
wyznaczył już subsydjum w form ie specjal­
nego opodatkow ania.

Zakończenie kongresu prawa 
nrędzymrodowego.

WARSZAWA, 16. VIII. Pat. We środę  
po zakończeniu kongresu prawa m iędzyna­
rodow ego część  uczestników  zjazdu udało  
się  pociągiem specjalnym do Krakowa i 
Zakopanego.

Oficerowie rumuńscy w Krakowie.
KRAKÓW 16 8 Pat. D o  Krakowa przy­

była wycieczka wyższych oficerów  szkoły  
sztabu g e n ia ln e g o  armji rumuńskiej. W 
w ycieczce bierze udział kilkunastu w oj­
skow ych, którzy w tow arzystw ie oficerów  
zw iedzą zabytki Krakowa. G oście  zabawią 
w Krakowie 2 dni, w ciągu których zw ie­
dzą rów nież saliny w W ieliczce.

Rocznica bitwy pod WarszawąPt
obchodzona w Budapeszcie
BUDAPESZT 16 8 Pat. Towarzystwo 

polsko-w ęgierskie w Budapeszcie zorgani­
zow ało w saeregu m iejscow ości obchody  
z  okazji 8-ej rocznicy bitwy pod Warszawą. 
T owarzystwo uchw aliło w ysłać  depeszę do 
Marszałka Piłsudskiego z  wyrazem hołdu.

Adwokatami bądą mogli być je­
dynie doktorzy prawa.

Związki adw okackie występują do. 
czynników  rząuowych z projektem w pro­
wadzenia szeregu ograniczeń w adwoka­
turze.

W obec nadmiaru sił prawniczych w 
P olsce izby adw okackie dążą, by dostęp  
do adwokatury był możliwy w przyszłości 
jedynie dlą prawników o  dyplom ie doktor­
skim, a nie jak dotąd dla magistrów prawa.

Izby wskazują r.a to, ż e  tego  rodzaju 
utrudnienie podniosłoby poziom kwalifika- 
cyj naukowych adwokatów.

Benesz zadowolony ze stosunków 
* z  Polską.

PRACA 16 VIII PAT. Na wystaw ie w 
Kutnej Horze minister B enesz w ygłosił 
przemówienie, w którem  określił wynik 
lo  Hcia zagranicznej polityki czech o sło -  
w ickiej.jako zupełnie zadawalniającej. M ó­
wiąc o stosunkach C zecnosłow acji z in- 
uemi państwami, minister zaznaczył, ż e  P o l­
ska i C zechosłow acja są  państwami na­
wzajem na siebie zdanemi.

Ufupćłpraca z P oiską musi być sta łą  
dyrektywą i tradycją dla każdego czecho  
słow ackiego ministra spraw zagranicznych 
co też leży w żywotnym interesie obu 
państw.

Kongres miądzynsrodowego pra­
wa jiokoju w oprazowantu uczo­

nych polskich.
W programie obrad jesiennej sesji Ligi 

Narodów znajduje się sprawa otganizacji 
specjalnego kongresu państw, wchodzących  
w skład Ligi dla opracowania kodeksu  
m iędzynarodowego prawa pokoju.

Szereg uczonych polskich, znawców  
prawa m iędzynarodowego, przystąpiło do 
opracowania własnych projektów tego ro­
dzaju prawodawstwa.

Kongres Eucharystyczny na Ja­
snej Córze.

W pierwszych dniach września od bę­
dzie się w C zęstochow ie wielki kongres 
euch aiysL czn y, na który spodziewany jest 
zjazd kilkuset tysięcy ludzi.

W kongresie w eźm ie udział w ielu bi­
skupów polskich z Jego Ekselencją Kardy­
nałem Prymasem Dr. Hlondem na czele.

IWap wiee-mlnlsfra (tara.
Dnia 16 hm. podsekretarz stanu w mi­

nisterstwie spraw iedliw ości p. Stanisław Car 
rozpoczyna urlop wypoczynkowy; whrew 
pierwotnym zam ierzeniom  p. w ice-m inister 
nie będzie dokonyw ał w czasie urlopu in­
spekcji w ięzień.

Po całorocznej intensywnej pracy nie 
czuje się on na siłach pośw ięcać czas urlo 
pu na to m ęczące bądź co  bądź zajęcie.

ne będą w tym sam ym  szablonie, nie­
stety, znów w tragiczną sytuację po 
między Wilnem i Koymem nie wnio 
są  nic nowego. m.
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ECHA K R A J O W E W Grecji chcą Króla.

OSZM1ANA. 

n a d p isu . O sz-
Aresztow?ny w ówczas Sochacki po 

wstępnem dochodzeniu zosta ł zwolniony  
z aiesztu, jednak i ze służby, lecz policjaźe miejsca naj- “ i--.-''— ■ *■»

Tiieszkaft- w da!?zym. C|4ku Ł a _n*n. śledziła.

-  O p raw id łow ość
mianę charakteryzuje to, 
bardziej uczęszczane przez jej 
ców , muszą być czem ś zeszpecone. Tak 
r>p. park 3-go Maia nietylko, że jest bar­
dzo zaniedbany, lecz zataz na w stępie razi 
ustawiony drewniany słupek, mający w y- ,
obrażać posąg w olności. Braki w parku sara- nim u,na£zną 
wiają przygnębiające w rażenie. °rzykładów  
tak'Ch można przytoczyć więcej.

O statnio

W tych dniach Sochacki 
zosta ł w Brześciu, kiedy, będą: 
wypowiedział się o kradzieży.

Przy osobistej rewizji znaleziono przy

WIEDEŃ. 16. 8, (P A T ). Dzienniki donoszą z B ukaresztu: Dwaj dele 
gaci stronnictw a m onarchistycznego, którzy baw ią od kilka dni w Bukaresz­
cie usiłują skłonić przebyw ającego tara byłego króle Jerzego d c  wzięcia u- 
działu w w alce wyborczej w Grecji.

W  kołach rum uńskich w yrażają opinję, że Rumun ja  ze w zględów  lojal- 
aresztowany ności wobec zaprzyjaźnionego państw a sąsiedniego nie dopuści do żadnej a- 

pijanym, i<cjj by}eg0 króla Grecji.

v
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zeszpecono domek poradni 
przeciwgruźliczej dość duźcni szyldem  z 
nadpisem:

„ Poradnie 
Przeciw gruźlicza  
Przeciw jaglicza  
Naświetlenie lampą kwarcową".
Społeczeństw o oszm iańskie tak zżyło  

się z _niedDalstwem, że na zeszpecenie jesz­
cze nieczynnej poradni wcale nie reaguje, 
zaś w całej Oszmianle na ten dziwoląg ję ­
zykow y i ortograficzny zw róciło uwagę za­
ledw ie 6 osób . Kto to w ym yślił i czy szyld 
instytucj', zostającej pod opieką Wydziału 
Pow. Sejmiku O szm iańskiego, m oże nosić 
tak niepolsko brzmiący oraz tak n ieorto- 
graficzny napis? Szkoda, że brak pod tern 
lub obok żargonu. Harm onizowałoby z so ­
bą! Obecnie jest dążeniem, aby olbrzymie 
szyldy za dąpić małemi, ze skromnemi nad- 
P'sami, gdyż są  estetyczniejsze. aniżeli w iel- 
kie blachy z wymalowanemi krzywo i b łę- szą  się w szyscy obecni, jednak trzeba 
dnie literami. P ocóż więc na domku p o- stwierdzić, iż zaledw ie mały procent, bo 13 
radni tak szumny' i źle brzmiący nadpis? o sób  zapisało się na członków .
Chyba nie dla rozsławiania po idni, bo ten Ha! trudno, początki zaw sze trudne,
kto będzie potrzebow ał jej pom ocy trafi do Zapisani, stając się ju*. członkam i, wy-
niej bez szyldowej reklamy. Widząc zaś tak brali zarząd kuła w składzie d. p. H oro- 
atalnie skonstruow ane zdania, pom yśli, że dyskiegOi Szaleckiego, Barana, Majbauma 

jacy twórcy poradni, tacy i lekarze, i Kobiaka.
A przecież tak nie jest. Sądzę, Zarząd dość energiczny, trzeba żywić 
źe ma/y szyldzik z nadpisem „Poradnia nadzieję, iż zdoła  uświadomić masy i wcią- 
przeciwgruźlicza i przeriwjaglicza** w zupet- £ nąć na członków , 
ności wystarczy. x' ; "

O m aw iając szyła poradn i przeciw gru­
źliczej n i -sposób pom inąć innych. Tak np.

W Baranowiczach aresztowano także 
niejakiego Szem iota, u którego Sochacki 
stale przebywał. M oże obecn ie sprawę się 
•/yświetli i Sochacki przekona s ię , iż 
kradzież pieniędzy skarbowych na d o ­
bre niewychodzi.

— O rg a n iza cja  K oła  L O P P  w  R u si- 
n o w icza ch . Kom itet Powiatow y, dążąc 
stale do pow iększenia szeregów  LOPP, po 
zorganizowaniu k ó ł w gminach pow. Bara- 
now icze, zaczął organizację wsi.

W dniu 12 sierpnia r. b. prezes Pow. 
Kom itetu inż. Layman i sekretarz p. G łą- 
bik wyjechali ao wsi Rusinowicze na orga ­
nizacyjne zebranie. Jak na w ieś, zebrało  
się sporo publiczności, gdyż zgórą 5o  osób . 
Pcezes Komitetu inż. Layman w półtorago- 
dzinnem przemówieniu uzasadnił potrzebę 
organizacji, jej rozwój i działalność, p o­
czerń sekretarz p. Gtąbik w ezw ał do zap i­
sywania się na członków .

W obec tego, iż referat przyjęty był bu- 
rzliwem i oklaskam i zdawała się, iż  zapi-

Nowej placów ce LOPP życzym y pow o­
dzenia.

GRODNO.
—  Straszną katastrofa autom obilo­

wa. W  niedzielę popołudniu wybrał 
się z kolegami na przejażdżkę autem 
syn dyrektora fabryki zapałczanej p. 
Joselewicza. Po wyjeździe z miasta 
miody (oselewicz zamienił się z szofe­
rem miejscami chcąc prowadzić auro. 
Na 6 kim. od Grodna w kierunku Ski- 
dla, gdy auto rozwinęło większą szyb­
kość, kierownik nie potrafił opanować 
auta. Maszyna skręciła z drogi i z ca ­
łą szybkością wjechała do rowu, przew ra­
cając się i nakryw ając jadących. S* utki ka­
tastrofy byty fatalne. Szofer zosta! zabity 
na miejscu. Reszta osób odniosła kontuzje. 
Sprawca katastrofy lekką ranę.

Przewieziony do domu Joselewicz usi­
łował dokonać samobójstwa, rzucając się 
do Niemna. Został jednak uratowany. W y- 
padeu wywoła! w mieście duże poruszenie, 
-o ip  eu i Ezoi.wajasof 'd uiaiusijzsauu pazj^  
dze do miejsca katastrofy żebrały się tłu­
my ludzi, do rozproszę ia których musiano 
wezwać konnej policji. Pogrzeb szofera od- 

„ . ^ ■ . i bvl sie w poniedziałek. Pod wpływem wra-
g iun tow nego  odnow ienia  miasteczko ^ ' f ^ L n i a  katastrofy zachorował dy r/  Joselewicz

—  ojciec.
—  W ybory do żydowskiej rady w yzna­

niowej. W niedzielę odbyły się wybory J "'

na ulicy Holszafiskiej widnieje napis „Wf- 
lenskie spółko krawców męski i damski“, 
idąc zaś ulicą P iłsudsk iego (w oryginale 
Józefa Piłsudskiego), w stronę gimnazjum 
spostrzega się na gmachu Starostwa „Okrę­
gowy związek Kołek i Organizacji  ro'ni- 
czych**. C óż to jest kołek? K ołek to  w ła­
śnie ten słupek, który w parku 3 go Maja 
wyobraża P osąg w olności. Dalej m ożna  
ujrzeć małorzucający się w oczy, a jednak 
w idoczny szyldzik „Pracownia sukien dam­
skich i szkoła kroju i szyc ia“. P oco  to 
pierwsze „i“? C zynie dałoby się je zastąpić 
wyrazem „oraz“?

Magistrat m. Oszmiany, dbający o z e ­
wnętrzny wygląd miasta, winien zw rócić 
uwagę tak na napisy szyldow e, jak rów ­
nież na „kolosalne napęcie“ stale powtarza­
jące się w afiszach filmowych.

To „kolosalne napęcie“ referent podat­
ku od widowisk mógłby przecież przy stem ­
plowaniu biletów  i afiszów  poprawić zwra­
cając uwagę w łaścicielow i kinematografu.

Z chwilą poprawienia napisów na szy l­
dach firm oszm iańskich oraz z chw ilą ich

wi na nowo-przybywających miłe w rażen ie,,
wiadom o zaś, że „jak cię widzą, 
piszą*

tak też 
L - ic z .

B A R A N O W IC Z E .

— W y św ie t le n ie  a fery  k ra d z ieży  P-
M. S. jeszcze  w marcu skradziono znaczną 
sum ę. bo aż 34,5oo zł. kasjerowi R ozle­
wni P olsk iego M onopolu Spirytusow ego w 
Baranowiczach.

Aresztowany w ów czas kasjer p. Socha­
cki dziwnie się tłum aczył, iź przechodząc 
o k o ło  toru kolejow ego, jakaś kobieia za­
sypała mu oczy i wyrwała teczkę.

do
żydowskiej rady wyznaniowej. W ybory od­
były się w zupełnym spokoju, przy wielkiem 
zain terew waniu  wyoorców. Wybory poprze 
dzila bardzo ożywiona agitacja przedwy­
borcza. W  glosowaniu otrzymali sjoniści 
niespodziewanie małą liczbę głosów zdoby­
wając dwa mandan-. Bund i Ortodoksi uzy­
skali po 3 mandaty. Resztę otrzymały prze­
ważnie organizacje o charakterze zawodo­
wa m.

Estaftskf minister spraw iagr. konferuje z  ło­
tewskim.

RYGA. 16.8. (P A T ).  Dziś do Rygi przybył estoński minister spraw za­
granicznych Rebane w towarzystwie dyrektora departamentu politycznego Le- 
ppika i swojej małżonki.

N atychm iast po przybyciu do Rygi p. Rebane z m ałżonką udali się na 
wybrzeże morskie do willi ministra spraw zagranicznych Łotwy Balodisa, 
którego będą gośćmi. W dniu dzisiejszym odbyły się pi wsze narady między 
obu ministrami.

Omawiane były następujące sprawy: 1) uzgodnienia akcji obu państw 
na Zgromadzeniu Ligi Narodów, 2) stosunek do paktu Kelloga, i 3) sprawa 
zawarcia traktatu arbitrażowego ze Stanami Zjednoczonemi. Co do punktu 
pierwszego osiągnięto zupełną zgodność zapatrywań, przyczem szczególną u- 
wagę zwrócono na kwestię bezpieczeństwa rozbrojenia i arbitrażu. Co do dru­
giego punktu postanowion-o przyłączyć się zasadniczo do paktu Kelloga i prze 
dsięwzią ć niezbędne kroki dla wprowadzenia tej decyzji w życie.

Postanowione wreszcie wystąpić zgodnie w sprawie zawarcia traktatu 
arbirtrażowego ze Stanami Zjezdoczor.emi ju tro  narady obu ministrów będą 
kontynuowane. Rebane zabawi na Łotwie do niedzieli.

Kiedy Niemcy podpiszą paki Kelloga?
BERLIN. 16.8. (P A T ). „Berliner Tageblatt** donosi, że wczoraj wieczorem po­

wrócił z Oberhofu gdzie przebywa minister Stresemann sekretarz stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych von Schubert.

Dotąd nie ustalono jeszcze kiedy wysiana zostanie odpowiedź rządu niemieckiego 
na zaproszenie na uroczystość podpisania traktatu Kelloga. Dziennik wyraża przypusz­
czenie, że stanie się to w ciągu dnia jutrzejszego. W każdym razie odpowiedź będzie 
zawierało zgodę na zaproszenie.

Obłęd parlamentarny ogarnia... Chiny.
LONDYN. 16.8. (P A T ). Dzienniki donoszą, iż zjazd nacjonalistów  chiń 

skich w Nankinie zakończył się w czoraj. N ajw ażniejszą uchw ałą zjazdu jest 
wniosek dom agający s ię  zwołania zgrom adzenia narodov 'ego chińskiego w 
dniu 1 stycznia 1929 r. W  zgromadzeniu tern m ogą wziąć udział również Man 
dżurja, M ongolia i Tybet. .

Walka partyzantów aiaioruskieb z  sowieci ;ą 
strażą pograniczną

Onegdaj na pograniczu polsko - sowieckieni w  miejscowości Michniewicze jjo s te ­
nie sowieckiej grupa powstańców białoruskich w liczbie 20 osób po stoczeniu walki z 
oddziałem sowieckiej straży pogranicznej spaliła strażnicę ,

W czasie tej walki 2-ch żołnierzy sowieckich zostało zabitych i jeden partyzant ran 
riy. Po dokonaniu tego wypadu partyzanci ulotnili się do sąsiednich lasów.

Wiadomość o Trockim—kaczką dziennikarska.
BERLIN. IG.8. (tel. wł.) Sensacyjna wiadomość o rzekomem pobycie 

Trockiego w Niemczech, którą rozpowszechnił dziennik „Chicago Trióune" 
okazabi się wymys łem, co stwierdza oficjalny komunikat tutejszej ambasa­
dy sowieckiej, podkreślający jak najdobitniej że Trocki przebywa nadal na 
wygnaniu w środkowej Azji.

Znamiennem jest, że mimo rozpowszechnienia tej wiadomości, żadne 
z poważniejszych pism berlińskich wiadomości tej nie zamieściło natomiast 
podliły ją nic nie znaczące pisemka nacjonalistyczne.

Rocznica odparcia naw ały bolsze- nizon wileński z kom endantem  puł- 
wickiej w sierpniu 1920 toku , przeła- kownikiem Krok-Paszkow skim  na c.ze- 
m ania jej Fod m uram i aż W arszawy le. Więc: nabożeństwo w kościele
i uratowania przez to  Ojczyzny na- garnizonowym Sw. Jana, capstrzyk, 
szej od jarzm a stokroć gorszego niż zaDawy i gry spoitow e dla w ojska, 
wszelkie „tatarskie14; rocznica—może- pogadanki okolicznościowe we wszy- 
riiy śm iało powiedzieć - uratow ania stkich oddziałach wojskowych zarow- 
E uropy od niesłychanej ruiny kultu- no w koszarach miejskich jak w obo- 
ralnej a chrześcijaństw a od pogańskiej zie letnim.
barbarji—obchodzona jest u nas, w Nabożeństwo rozpoczęło się o 
Polsce, w całym szeregu rocznico- kw adrans po dziewiątej. Ludność cy-
wych obenodów mających związek z 
odrodzeniem  się Państw a Polskiego. 
Jako ... jeden z tych kilku, jeżeli nie 
kilkunastu obchodów .

Nie zajm uje w śród nich bynajmniej 
miej sca— wyj ̂ tkowego,

Dzieje się rzecz jeszcze niezwyk-

wilna miara sposobność licznego 
wzięcia udziału w święcie. Nie sprzy­
jały, niestety, temu: nader wczesna 
godzina tudzież brak  plakatów. O sób 
na nabożeństw o zebrało się w nawie 
kościelnej bardzo niewiele. Przed k o ­
ściołem , na ulicy, stanęła kom pania

lejsza. Obchód, krótko mówiąc, ura- 3-go pułku saperów  ze sztandarem , 
tow ania Polski całej od zagłady świę- Na chórze kościelnym zagrzm iała dę- 
cuny jest wyłącznie w sferach woj- ta orkiestra 6-go Pu ł*u Legjonow, 
skowych. Nosi nawet oficjalną nazwę bardzo dobra lecz zbyt głośna, m ą- 
„Święto Ż ołnierza Polskiego44. cąca nastrój modlitewny. Nie nalezało-

Dlaczego dzień 15 sierpnia ma być hy orkiestr wojskowych używać o 
świętem tylko dla żołnierza polskiego muzyki kościelnej wykonywanej po 
a nie dla Polski całej? Prawda, że dachem a tembardziej pod sklepie- 
w ojsko polskie a nie cywilna ludność niern o huczącym rezonansie. Mszę 
Polski pobiło hordy bolszewickie i świętą celebrow ał ks. biskup Bandur- 
pognało je z pod W arszaw y aż za s^'- Przybył p. wojewoda Raczkiewicz 
Wilno i byłoby je niechybnie w parło w asyście p.p. Piotrowicz? i btanie- 
aż w Dniepr,., ale przecie uczestni- wicza. vV presbiterjum  obok p. weje- 
czył w tem wielkiem dziele skarb  poi- wody zajął miejsce p. wiceprezes 
ski a skarb  państw a to  krew wszy- Sądu Apelacyjnego Lucjan Bocnwic. 
stkich jego obywateli. Przedewszyst- Spostrzegliśm y tez ^ s ro d  obecnvch 
kiem zaś na wieki pam iętny dzień prezesa Syndykatu Dziennikarzy i- 
p^zełam ania pod W arszaw ą szatań- leńskich i p. p rokuratora
skiej potęgi czerwonej Rosji to  dzień 
niesłychanie radośny, na zawsze r a ­
d o sn y - dla Polski c a ł e j .

Niema chyba człowieka, po ludzku 
czującego- któryby temu zaprzeczył.

słusznem

Dębic­
kiego. Przybył na nabożeństw o 
p. konsul łotewski D onas. Lecz 
przedstawicieli urzędów i instyiucyj 
cywilnych tudzież zrzeszeń społecz­
nych zebrało się skandalicznie m ało 
Przedstawiciele generalicji wojskowejozyż przeto nie byłoby *<u»nęm  . . d - 1< zw> . - hono ;

i sprawiedliwem aby obchod sierpm o- J. ^ J
wy był święcony nietylko jako świę­
to  jakieś ekskluzyw ne... żołnierza pol­
skiego, lecz aby ów obchód podnieść 
do rangi i świetności: święta ogó lno­
narodow ego, ba, święta państwowego? 

Przyczem, oczywiście, najwyższe

rowych w presbiterjum  zostaw iając 
drugą stronę „dla osób cywilnych". 
N iesłusznie. W obec Pana Boga i ta­
kiego święta, jak rocznica zachowania 
nam  Ojctyzny,* o  co w hymnie n aro ­
dowym błagam y Pana nad Pany, nie

rrzyczem , ow yw isuc, u a jw y z ^ r  b ' nawet pozornego rozła-
najserdeczniejsze honory oddaw ane ^  Rasto^  w śród o b J U e h ,  a

by były—w ojsku. Owszem , niechby 
żołnierz polski był naczelną personą 
na sierpniowym obchodzie lecz niech­
by c a ł a ,  raz jeszcze powtórzmy: 
c a ł a  ludność Polski, a jeżeli nie ca­
ła  ludność państw a, to cały naród 
polski b rał jaknajszerszy udział w łaś­
nie w tem święcie.

Uwagi te nasunęła nam ósm a 
rocznica tak zwanego „Cudu nad 
W isłą44 odśw ięcona tu u nas w Wil­
nie o n eg d a j—wyłącznie przez w ojsko 
i w śród w ojska.. Pod dość mglistą 
nazwą „Święto Żołnierza Polskiego44. 
(Bo, czy w tym dniu ma być właśnie 
polskie wojsko najsuciej fetowane i 
honorow ane czy też ono, w ojsko pol­
skie, ma dzień ten spędzić w najżyw 
szej radości?)

W myśl też utartego regulam inu

  kastow ego
tem bardziej takiej lub owej „różnicy**. 
P odn iosłą  mowę wygłosił z am bony 
J. E. ks. biskup Bandurski.

Po ukończonem  nabożeństwie, z  
lacji szczupłości placyku przed k o ­
ściołem  Świętojańskim, przeszedł p. 
w ojew oda pieszo wdół ulicy Zam ko­
wej i stanąw szy u wylotu ul. Kró­
lewskiej przyjął defiladę garnizonu 
wileńskiego. Z generałów naszych 
tym razem  żaden nie m ógł .uczestni­
czyć w wileńskiem Święcie Żołnierza 
Polskiego.

Z a rek  o tej porze nastanie 9-ta 
rocznica odparcia nawały bolszewic­
kiej. Miało ono  dla Wilna, specjalnie 
dia Wilna, znaczenie wręcz nie dające 
się zmierzyć. Choćby przeto wyłam u­
jąc się z przyjętego szablonu, bardzo 
a bardzo byłoby pięknie i zacnie aby

I M  r e $t a u r a c i> GEORGES"!
Bzawiadamia, że Restauracja w okresie Targów Północnych i Wystawy Rol.-Przemysłow. w Wilnie czynną będzie w salach dolnej i górnej. ■
H  Podczas obiadów i kolacyj przygrywać będą dwa zespoły koncertowe. J

urządzał obchód i w tym roku gar- 2a rok 0 te j porze odświęciło Wilno
------------------------------------------ dzień 15 sierpnia nie jako wyłącznie

Święto Żołnierza Polskiego lecz ia^o 
wielkie święto obchodowe Pań- 
stwowe.

Nie jesteśm y bynajmniej za nad­
m ierną liczbą takich świąt. Lecz, co 
słuszne i godziwe, dla tego zawsze 
miejsce znaleźć się powinno.

m asm

Z i  Snurgsfi do Paryża.
-  N o w y  przyczynek  do epopei N apo­

leońskiej.
Bien, dit-on, qu‘il nous ait nui,
Le peuple encor le revere,

Oui, le revere'..
Parlez-nous de lui, jjrand'mere; 

Parlez nous de lui!
B eranger.

O przybyciu Napoleona — z pod 
M oskw y—do M ołodeczna pod nieobe­
cność dziedzica, ks. Michała Ogiń­
skiego bawiącego w Petersburgu przy 
boku cesarza A leksandra, o noclegu 
cesarskim  w Bienicy. w starym  dw o­
rze Kociełłów skąd był dziedzic Bie­
nicy, ostatni potomek magnackiego 
niegdyś rodu „schronił się44 do Horo- 
dziłłowa, byle dalej od „inwazji francu­
skiej44. o  odjeździe Napoleona ze Smor- 
goń do Paryża; o jego przejeździe 
przez W arszawę i o nagłem zjawieniu 
się w 'r uileryjach gdzie sądzono, że 
cesarz jest wciąż jeszcze za dziesiątą 
gó rą  i dziesiątą rzeką — posiadam y 
sp o ro  współczesnych relacyj i dość 
szczegółowych.

K orzystając z nich obficie Segur, 
korzysta ł Thiers, historycy kam panji 
1812-go roku; naocznym świadiciem 
odjazdu cesarza ze Sm orgoń i jego 
tow arzyszem  przez dobry kawał p o ­
dróży był porucznik polskich szw ole­
żerów gwardji Stanisław Dunin W ą­
sowicz, późniejszy m ąż hrabianki 
Anny Tyszkiewiczówny z pierwszego 
męża hr. Potockiej. Z pamiętników'

W ąsow icza korzysta ł uczestnik kam ­
panji 1812 r. de Bourgoing, następnie 
za B urbonów  am basador francuski 
przy dworze petersburskim , w dziele 
swojem „Souvenirs d ‘histoire contem- 
poraine44 (1854) i do hlstorji weszły 
głównie: relacja Segura i to , co de
B ourgoing  napisaŁ

Przybywa obecnie nowe a nieoce­
nione źród ło  do dziejów—a najau ten­
tyczniejszych podróży N apoleona ze 
Sm orgoń do Paryża. Jes t niem pa­
miętnik C aulaincourt‘a, który, wolno 
wyrazić się, sam ow tór w sardach z 
cesarzem  odbył tę całą drogę.

M em uary C au laincourfa, wielkiego 
koniuszego cesarza N apoleona, obda­
rzonego przezeń tytułem dziedzicznym 
d u c  d e  V i c e  n c e , rozpoczęła d ru ­
kować paryska jR m u *  des D eax  
Menae*“ w zeszycie z dn. 1-go lipca 
roku bieżącego. D op:ero  teraz! Przez 
czas długi uchodził pamiętnik za za­
giniony, za spalony podczas zbom bar­
dowania przez Niemców w 1917 r. 
pałacowej rezydencji Caulaincourtów .

O kazało  się tym czasem , że trzy 
wnuczki Koniuszego cesarskiego, au to ­
ra pamiętników, posiadały, k a id a  z 
nich, kopję najw iarogodniejszą gdyż 
umyślnie przez ojca najskrupulatniej 
sporządzoną . Podczas wojny zginął 
istotnie egzem plarz należący do h ra­
biny d‘Espeuil!es-Vicence, lecz ocalała 
kopia znajdująca się w posiadaniu 
hrabiny de Kergorlay. 1 to jest w ła­
śnie orfgśnał — 800 stronic in folio 
drobnego pism a - który „Revue des 
D eux M ondrs4‘ drukuje.

Książe Vicency, wierny do końca 
życia Napoleonowi, nie m ógł oczywi­
ście zajm ować po wróceniu na tron 
Burbonów  żadnego stanow iska w 
rządzie lub arm ji odpow iadającego 
jego dostojeństw u za czasów Pierw­
szego Cesarstwa. Tedy usu n ął się na 
wieś, do dóbr swoich, i tam do zgo­
nu, który nastąp ił iv lutym 1827 ro ­
ku obłożony notatam i, aktami, lista­
mi (w śród nich sam ego cesarzą) m e­
m uary swoje pisał.

Poszczęściło się panu markizowi! 
Nikt, dosłow nie niKt nie przebył z 
Napoleonem  przez tak długi czas sam  
na sam , słuchając w dodatku niemal 
nieprzerwanych w ynurzeń cesarza na 
tem at całej m iędzynarodowej polityki 
napoleońskiej Francji w szczególności. 
Jechali i jechali. Forsow na była pod­
róż. Napoleonowi byio nad wyraz 
śpieszno stanąć w Paryżu zanim 
do jdą tam wiadom ości o n iepow o­
dzeniach armji francuskiej. Dlatego 
przecie porzucił arm ję w Smorgo- 
niach. W ielokrotnie wyraził się, że w 
sytuacji, w której się znajduje, m o ie  
tyjko znów imponować Europie tylko... 
z pałacu Tuileryjskiego. Tedv ze 
Sm orgoń do Paryża Napoleon w prost 
pędził. W W arszawie, jak wiadomo, 
zatrzym ał się tyle tylke aby natrzeć 
uszu swemu am basadorow i przy rzą ­
dzie Księstwa W arszaw skiego, arcy­
biskupowi z Malines de P rad t‘owi.

Napoleon wyjechał ze Smorgoń 5 
grudnia (nowego stylu) 1812 r. o 
dziesiątej w ieczorem—w karecie. Zrme- 
nfbno ciężką iandarę (Caulaincourt

zowie ją  „do rm euse") na kupioną u 
sena to ra  W ybickiego lekką karetkę 
na płozach. Stary grat, nieszczelny, o 
ogrom nych szybach, na centymetr 
zamarzniętych... niegdyś na czerwono 
m alowany. W tej ruderze powozu 
siedzi Napoleon zasunięty wgłąb, w 
szubie zielonym aksam item  powleczo­
nej, szam erow anej, w czapie futrzanej, 
nasuniętej na uszy, k tóra m u połow ę 
twarzy zasłania. O bok cesarza Cau- 
laincourt.

Jad ą . Cesarz wciąż mówi. Cau- 
laincourt słucha. Tylko od czasu do 
czasu dolewa oliwy do ognia aby 
rozm ow ność cesarza nie o słab ła . Był 
od początku zdecydowanym  przeciw­
nikiem wyprawy na Rosję. Nie krył 
się z tem nigdy. Napoleon dobrze wie 
o tem - -  ale księcia Wicency szcze­
rze poważa i wysoko ceni. Na Św. 
Helenie wyda charakterowi i sercu 
swego wielkiego koniuszego jaknaj- 
pochlebniejsze świadectwo. T edyC au- 
laincourt może cesarzowi kontrować 
nie ściągając na siebie jego złego 
hum oru . Przeciwnie cesarz dysputujre, 
przekonywa, pyta o zdanie.

W ysiadają na Pradze. Cesarz ze 
swym tow arzyszem  idą pieszo przez 
sp o rą  część m iasta. Z W arszawy jadą 
dalej w starem , niegdyś czerwonem, 
pudle W ybickiego. W Dreźnie prze­
siadają się Napoleon do krytego ko ­
cza (berline) króla Saskiego. W Eisen- 
achu... niema kom pocztowych! Cau- 
laincourt dobywa szpady i bierze za 
kołnierz w ystraszonego poczthallera. 
T o poskutkow ało. Konie znalazły się.

T eraz już jadą N apoleon i Caulain- 
court pocztowym powozem re so ro ­
wym na kołach {en chalse de po^tt)  
bo odwilż się nagle uczyniła oKrutna. 
Między Verdun i Meaux pocztyljoni 
poznają cesarza (N apoleon jechał pod 
przybranem  nazwiskiem pana de Ray- 
neval... sekretarza księcia Wiceney). 
Na w iadom ość, że cesarzowi śpieszno, 
pocztyljonowie walą co koń w ysko­
czy. ja z J a  po drogach, bez m iłosier­
dzia rozbłoconych, idzie dosłownie: 
piekielna. Szybciej już nie m ożna je­
chać.

1 o to  wreszcie Paryż! Dnia 19 
grudnia późnym wieczorem są  N apo­
leon i C aulaincourt na paryskim  pla­
cu du C arrousel. Powóz pędzący ga- 
lojDem zatrzym uje się przed głównemi 
podwojam i pałacu Tuileryjskiego. 
Cesarz m a nogi nieco spuchnięte i 
bolące; oczy m a podkrążone; jest na 
bronz Opalony. W ysiada z powozu. 
Żołnierze stojący na straży nie p o ­
znają go. D opiero któryś kiedy nie 
krzyknie; „Cesarz!44. Na wieżowym 
zegarze bije kw adrans na dw unastą. 
Cesarz żegna się z C aulaincourt4em. 
Berejter cesarza Am odru, który od 
Sm orgoń do Paryża przegalopował, 
miał jeszcze dosyć sił aby wyprze­
dzić pojazd cesarza, zeskoczyć z k o ­
nia i otworzyć drzwiczki. Stoi wciąż u 
drzwiczek lecz ledwie trzym a się na 
nogach. Cesarz skinął. Może „zeiść 
ze służby41! Sarn zaś Napoleon, nie 
spocząwszy ani chwili, zm ierza prosto  
d© apartam entów  cesarzow ej. Pchnął 
drzwi i znikł za niemi.

Do stojącego wciąż przed Tuile- 
ryjami pow ozu siada Caulaincourt z 
powrotem  i jedzie nie tracąc jednego 
m om entu do kanclerza Cartibaceres'a 
zakom unikować mu rozkazy CfcS*rza. 
Zaszargany, zabłocony, z brodą od 
piętnastu dni niegoloną, straszny do 
niepoznania, trafia u księcia-kanclerza 
na w esoło baw iącą się kompanję, 
która pierzcha przed nim jak przed 
jaką zjawą...

P odróż ze Smorgoń do Paryża — 
najszybsza, na jaką m ożna było zdo ­
być się w roku Pańskim  1812-tym — 
trw ała 14 dni.

Od po p asu  do Dopasu Napoleon
niemal nieprzerwanie rozmawia, ze 
swoim towarzyszem podróży. ;Na po­
pasie — zanim konie zm ień'000 — 
kładł się na kanapie iub siadał na 
krześle z nogami wyciągniętemi przed 
siebie na drugie krzesło i m om ental­
nie zasypia! Napoleon — jaK zresz­
tą  wielu ludzi, osobliwie mocno pra­
cujących um ysłow o miał dar j 
zdolność zasypiania natychmiast po 
zamknięciu oczu i budzeni" się choć­
by pc kwadransie, choćby po dziesię­
ciu minutach wypoczętym i rześkim, 
jakby po nocy smacznie przespanej. 
Podczas zaś gdy cesarz spał lub jadł, 
co mu naprędce zgotowano, Coulain- 
court notował skrzętnie sw oją rozm o­
wę z cesaizem . Nie było wypadku abv 
sam  pom yślał o spoczynku lub je­
dzeniu nie zapełniw szy wpierw dwóch, 
trzech kartek w notatniku.

Z tych właśnie notat pow stały
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CJimplada a Sparta&afe
O lim pjada am sterdam ska -skończy- „Niech s ;ę burżuje wysilają na rzuca­

ła  się przed paru dniami. Przez sze- nie kulą na 15 m etr.—mówił inny -  
reg tygodni elita sportow a 44 naro- naszem u „sołdatikow i" i 10 wystar- 
dów zm agała się na elastycznej, zro- czy, jak da potem taki kapitaliście w 
szonej potem zawodników, bieżni, na m ordę, to on i nie podniesie s ię— 
trawiastych, nieczułych na faule i przeklęty". Dobrych parę godzi* 
okaleczenia boiskach piłkarskich, dłu- trw ał ten mityng na Krasnym  placu, 
gich zda się w nieskończoność, to- tuż koło  mauzoleum  Lenina, patrona 
rach wioślarskich, twardych, dla po- duchow ego tych pięknych zasad i 
konanych, ringach bokserskich, naje- m ąrzeń w tak wykwintnej formie cier- 
żonych przeszkodam i tourfach wyści- pliwym słuchaczom  podawanych, 
gowych, ostrych wirażach kolarskich, Jednak  zawodnicy bywają i na 
basenach pływackich i Bóg wie gdzie stadjonie; żeby tedy nie zapomnieli 
jeszcze. tam, poco ich zgrom adzono, urządzo-

KRONIKA
Wschód sł. g. 4 m. 24 

Zuch. sł. o  g. 19 m. 95

Z a k ła d u  M e te o r o lo g j !  U . S , 8 . 
z dnia — 16-V!L 1928 r.

Zwycięzcę nagradzano nie wień no na boisku podczas antraktu mię- j redń1^t m. I 
cem laurowym,, jak ongiś w starożyt- dzy meczem food-baalowym a biegiem ’ ’
nej Grecji, ale wciągnięciem na wy- na 5 kim. (nie ręczę, czy właśnie te Temperatura I 
soki m aszt jego chorągwi narodowej sportow e atrakcje nie odbywały się średnia j 
- czyż bowiem pokazanie światu, iż podczas właściwego antraktu} wielki i

taki a taki kraj prześcigną1, wszystkie pokaz przyszłej wojny między licz- ° P ad za do* { 
inne w danej konkurencji dając, tem ny.n i m ocarnym  „ludem pracującym " ę w mm' ł 
sam  dowód swej tężyzny fizycznej a resztkam i schorzałej burżuazji. Wiatr J
nie jest najzaszczytniejszą nagrodą? Mimo liczebnej przewagi i wyraź- przeważający j

Na Olimpjadzie słabych wyników nej wyższości fizycznej „pracy" wal- u  w a i: pół pochmurno, 
nie było. Nikt nie zdobył pierw szego ka trw ała długo. Brzuchaci burżuje 0pad. Ł
m iejsca (an nawet dziesiątego) nie używab różnych forteli, gryźli, kopali, Minimum za dobę -°C .
będąc naprawdę mistrzem, n'e dawszy ryczeli, wzywali ratunku - nic nie po- Maximum na obę 243C.^
z siebie wszystkiego, nie zdobywszy m ogło, stratow ano ich, rozpędzono, Tendencja barometryczna. spa e ci mema.
się na wielki, im ponujący wysiłek. ro zeb 'an o  donaga i zam knięto w ssm m
Bo też ten wysiłek jest celem Olimp- klatkach. ŻAŁOBNA,
jady. W ykazanie jaknajwiększej spraw- Zwycięski młot i sierp zabłysły „ ,, , . . AJ j  - 1 J (r) N a b o żeń stw o  i u c z c z e n ie  po-

nie z okazji otwarcia Targów Północnych  
odegraną zostanie komedja Fr. Z abłockie­
go: „Fircyk w zalotach" z Juljuszem O ster­
wą w roli tytułow ej. Inne postacie od tw o­
rzą: Podstolina — I. Kunicka, Klaryssa — 
1. Mielęcka, Aryst— J. Karbowski, Pustak—

, . . .  • , - - , . K. Pągowski, Świstak J. W asilewski,
W ojsk, na podstawie w niosków  i wykazów Notarjusz — St. Larewicz. 
nadesłanych przez _ szefów  departamentów N ow ością  w oryginalnem ujęciu insce-
spnrządzać będzie imienne listy aw ansow e, nizacyinem Reduty będzie zakończenie k o -  
a następnie przedstawi je ministrowi. medji, k tó re  wynełni pokaz stylow ego te-

Data starszeństwa dla c-firerow rezerwy, atrum. 
aw an sow n ych  każdego roivU, będzie ustala- Sztuką tą rozpoczyna Reduta retrospek-
na każdorazow o tvwny przegląd ostatn io-sezonow ego re-

— (r) S ta tu t o ficersk ich  są d ó w  h o -  pertuaru.
SpOktrżeŻenls m eteorologiczne “ o ro w y ch . Ukazał się w druku nowy sta- „Fircyk w zalotach" powtórzony bę-

»*_«.---------1 — :a m  o  o  *at oficerskich sądów  honorow ych w opra-  dz;e  w te ; samej obsadzie ról w niedzielę.
cpwaniu majora d-ra Luuonnra B rzostow - w  poniedziałek ukaże się kor, edja
Sinego. . . . .  k. Korzeniowskiego: „Wąsy i Peruka".

Broszurka zaw ieia prócz tekstu now e- BiIety v  cen ie  od j _  6 ,5g zł. w cze-
go rozporządzenia obszerny, komentarz jn i - do nab ■ biurze 0 r b is - _  Mic.  
prawny. Cena 3.2o gr. N ależność płatna kiewicza j j. 
najbliższego 1 m iesiąca po otrzymariu
książki. WYPADKI I KRADZIEŻE.

ROŻNE.
—  Oryginalny upominek ofiarowany — (r) N ap ad  rab u n k ow y. W niedzielę 

przez Ligę M. i Rz. w  hołdzie P. Marsza*- w ieczorem  Michał Jachnowicz (ul. Tokar- 
kowi Piłsudskiemu. Wileński Okręgowy Od ska 12) przechodząc przez ul. Kolejową
dział Ligi Morskiej i Rzecznej, korzystając zosta ł napadnięty przez kilku pijanych 
z chwilowego pobytu w Wilnie P. Marsza! mężczyzn, którzy pobili go dotkliw ie i zra- 
ka Piłsudskiego, wręczy! Mu oryginalny por- bowali 2 zł. 7o  gr.
tret W odza Aimji wraz z pismem Zarządu Jednego ze sprawców, a mianowicie 
Ligi Morskiej i Rzecznej treść którego, po- Feiiksa Jelińskiego (u l. Kijowska 6) policja 
dana niżej, Wyjaśnia historję tego obrazu, ujęła.

,,Do pierwszego Marszałka Polski Józefa — (r) B e z c z e ln y  z ło d z ie j , D o  m ie-
Pitsudskiego. szkania Romualda Sadow skiego (ul. P o łó -

żoinierz - legionista, Bronisław Markie- cka 3) w czasie jego n ieobecności przybył 
wicz, idąc za potrzebą serca, napisał życio- nieznajomy m ężczyzna, a okazując matce 
ryspP ierw szego  Marszałka, według tekstu kartkę, pisaną rzekornO przez Sadow skiego  
W acław a Sieroszewskiego. prosił o  wydanie ubrania oraz 2 zł.

A pisa! cieniując litery w ten sposób, a- N ie podejrzewając podstępu, staruszka  
by z liter błysnęło ku niemu drogie oblicze w ręczyła żądane rzeczy.
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PóYi.-wschodni.

n o ś c i fizy czn ej, z a h a r to w a n ia  i u o d p o r - n ad  ca łem  b o isk ie m , ś p ie w a n o  „Inter- !eg łych ( „ a p o s terunku  p o lic ja n tó w .,' ’z  ukochanego W odza. Po pow rocie syna okazało  się, iż nie-
n ie n ia  c ia ła  na  b ó l i zm ęc z e n ie , w y- n a c jo n a ł" , jak b y  w d z ień  ju ż  p raw dzi- inicjatywy bawiącego w Wilnie głów nego , Napisawszy wiózł portret z Wilna do znajomy był zwykłym złodziejem , który  
d o b y c ie  z  m ię śn i szczy tu  m o ż liw o śc i w e g o  try u m fu . komendanta PP. płk. J. Jagram-M aleszew- W arszaw y lecz w  drodze zapadł na tyfus wyzyskał łatw ow ierność p. Sadowskiej.
—  o to  d o  C zego s łu ż ą  n o w o c z e s n e  Skiego, wczoraj w kaplicy Matki Boskiej Panu Marszafkowf '  *r > ,Przy  £ racy-. Zatrudniony przyod-

- . . .  . . .  Ostrobramskiej, ks. biskup Wł. Bandurski ■■ nawianiu domu B-ciWyniki sportow e. odprawił so lenne nabożeństwo na intencję 
Policji.

Rodzina
nawianiu domu Jabłkowskich przy ul.

. . .  zmarłego, przyciśnięta nędzą, Mickiewicza Nr 18 spadł z wysokości 12 mtr. 
obraz spieniężyła i ten, dzięki ofiarności oby robotnik Jan Borejko, który odniósł złama-

Władysława Szumańskiego, stał sie • •  3 _ _________• ... j. *

igrzyska. Skretyniała ludzkość niech
patrzy na wspaniałych atletów, niech . . . .  roncu. * , e * , •- j-.. —  v — —
czyta o nieprawdopodobnych wyni- Chociaż zarzekano się, iż nie o Po nabożeństwie ks. Biskup w ygłosił â nHH7 i^h,mianSMe^ 0 R7  ktbę nie kości Praw eS° przedramienia w dwóch
kach, niech wie, że i W XX wieku wyniki chodzi ale wogóle... tego podniosłe kazanie. )a s z c z S L i  będzie, gdy Pan Marszalek pó ™ e& ż v d o w “ “ e ™ Weg°  przewiezi°n° d°
istn ieją poza aeroplanam i, sam ocho- owego... o rozwój... macy i t. d. jed- cmfc^ | ^ ePR ossa dzie ziiajdują się' groby zwoli skierować portret zgodnie z pierwot- s z P ‘t a l a  Ży^ow^kiega j . środę przy darni i różnem i ^n tastycznem i ma- nak m arkotno jest widocznie komu- ™ tacrz pK° g aa’nf?z,.e ZTV  złożony został f Qm

jgi»o twór naisiłnieisze^o ukochania W o ci* Sądownej i Kwiatowej taksornetr
szynami zdrowe nogi, silne ręce, wy- narom, ze burżuje na Olimpjadzie wjeniec, a ks. biskup Bandurski mis* pło- hoł- y r*/ l ? l5 5 Prowad z°ny przez Jana Jasiulan-

* n c ! S t r *  „  „  r  m „ s cvz' ^  ^  a * —Olim pjada to  święto kultury fl- y» , ,  5 - • „ MIEJSKA- nej instytucji . , wskiego (ul. Jadowa 5 ). Poszwankowanego
zycznej, to  rendez-VOUS wszystkich s Po s° b podnieść w artość swych wy- _  Nowa Unja autobusowa. Poczynając względu na'1' s ^ e!o n -^ n a M ść 0^ ^ ^  tymze samochodem przewieziono do szpi-

A’”  1 ło1" " "  " r —  ł -  :homiona będzie zep 'VZg| ęd“ ' zna]dzie tala żydowskiego, gdzie skonstantow'ano ob
Trasa te i tłu i cia ę na la rg ach  _ Wystawie. . . . .  D rażenia głowy i całego ciała.
- -  — -  " sprawie Targów  Wołyńskich. P. _  Zginęła umysłowo - chora. Ze szpi

narodów , które zapom inając o pro- czyn^ *  * Pra sa * obwieściła od dzisiejszego dnia uruchomiona
autobusowa, 
ie z Zarzecza przez Królew-

nle zmienioną, 
giwać będzi enarazie sześć autobusów.

*  I  w  i  V  v  • ■ 4 V  ̂v  u U  P  c /  * * ■ L i  1 *.y V  C/ M  4 C/  ,  „ I  1 ,
gram ach politycznych, waśniach i pre- ^ d o s n .e , ze wwyz skoczy, tow arzysz czwarta  Unja a
tensjach wzajem nych—walczą jedynie Helgossen (Norwegja) 1 mtr. 65 cm. 8,n4 < - _ f , . z
o  zaszczyt wciągnięcia swych barw ^zy. *^PIel °d  O sbornea (rekordzi sty 
n a  m aszt olimpijski. św iata; w A m sterdam .e o  1 cm. Z ■-

pomnieli tylko dodać, ze O sborne na 
Kto przyjechał na Spartakjadę. Olimpjadzie ty ł  na 5 em. mejscu

gdvż czterech skoczyło ponaa 1 mtr.
Sowiety zbojkotow ały Amsterdam, 90 cm

r t S T S h - i K ?  w  Fś ul‘i?rnlcy nie r kf a" klasy- dlva dn,. p0 zwied!en,„ dabyl„ó„ ia da, w stronę „ci ■  „ c o ,  „
st- nnwiłv n r7adzić n n n ^ .h n e  °vSl^ a n e  ™ MoSkw1le Sc= °  ^ iach  doczekaliśmy sprdku c e r  na towa- miasta j jeg0 okolic w yjedzie prawdopodo- tvolweru, lecz bezskuteczni!. Amator nocnej
Stanowiły urządzić u siebie podobne niebo całe gorsze od am sterdam skich ry mączno-piekarmane* Zarządzenie to du -  bnie do Nowogródka. eskapady zbiegł w  ciemnościach.
Igrzyska dla „Iudzi^ pracujących" z a  nieraz i Od polskich reKOrdÓW. Nie ty c z y ło  ^towarów, wyrabianych Ł zapasów Przyjęciem wycieczki zajął się Magistrat —  ( r ) w  przystępie rozstroju psychicz

ska Dominikańską W  Pohulankę, Piłsuds- vicf  ’ woły ‘lski P- Gintowt Dzie- ta)a pSyChjaf ry czpego (ul. Letnia 5) wvda-
kiego na Dworzec Kolejowy. Linjh Nr. 3 łą- ^  p S  f w JRobotę oćT5 - 1 ^ 7  Hla, 3m -vstowo ’ cho(a Stefan-'a Kurowska
cząca dotychczas Antokol - Dworzec zosta .V W' „m F ^ l t  skiW 1 1 s,ad P° nleJ zaginął.

Nowopowstała linję obsłu- notelu huropejskun  ̂ —  (r) Strzelanina śród nocy. W e środę
_ —  (v ) W ycieczka dzieci polskich z Nie- 0 godz. 1 min. 50 w nocy p. W ładysław Ole-

( \ ni>»piriu,at,* cnarfpV m łec w Wilnie. W  dniu wczorajszym przy chnowicz zauważył iż jakiś mężczyzna usiłu
(v-) O c z e k iw a n y  dalszy_ s p a d e k  d j do \j/j jna wycieczka dzieci polskich za- je wdraoać sie nrzez okno do mieszkania n 

cen  n a  t o w a r y  m ą c z k o  p i e k a r ń , an e Jak niieszkałych w Niemczech w ilości 60 osób. H  ^ z T i i  P m ^ :
w iaoom o, w myśl zarządzenia odnośnej Wycieczka ta, pobyt której potrwa w P. Olechnowicz chcąc zatrzymać złodzie-

dziw ota—zawudnicy obcokrajow i na- , m. Wilna. nego. \V nocy z 13 na 14 p. Helena Tarasie

pisma li tewskiego „Życie 
W O J S K O W A . —  ( v) Komunikat Starostwa Grodzkie-

. . .  .. _   _  (,•) A w an se  o fic e r ó w  rezerw y - g o  w  Wilnie Urząd wojewódzki w Lwowie
ZimieszkÓW z Norwegjl, apaszów  z I tak na Sto m etrów czas m istrza Awanse t a poruczników rezerwy w czasie zwrócił się ostatnio do Urzędu Starostwa

pchających s ę Niemców, sprytnych z przyrodzenia tępi, gnuśni i nie 
i praktycznych Szwajcarów, paru rze- zdarrii.

P ary ża  i głuptaków  z Rygi to 
w szystko. Żuto spędzono ^stne tłum y

w ynosił 11 sek., w  przedbiegach W£ pokoju następują po odbyciu w stopniu poa Grodzkiego w Wilnie z prośbą o przestrze- 
hał sie Od 113 do 1 1 6  N a  Olimnio- porucznika rezerwy conajmniej dwóch ćwi- zen,e Stowarzyszeń, instytucyj . komitetów 
T l  S iS in  i ’ Vn?PJur czefk w ojsk ow ych , przewidywanych ustawą o ćham ktei.e dpolecznynj ze z uwagi na

RADjO.
P ią tek  d n ia  17 s ierp n ia  1928 r. 

13,oo-„fizkulturników" (nowe, dźwięczne dzie W illiam s' m iał w finale lO.S.^W
wyrażenie sowieckie -da określenia przedbiegach robiono od 10,5 sek. powiędnie^ kwalifikacjj. s*'-*"' « u J P B  u .^ u u  U u- ^'K rakow ie' koniunikat łotnfeo-meieoro ’
sportsm ena) z Moskwy I Leningradu. Bieg 200 mtr. był kom  irom itacją Awanse na kapitanów względnie rotmi- jewodzkiego z dobroczynności publicznej o- * T ; ^ owie> KomuniKar lotmczo meleoro-
Z Syberji, Uralu, Kaukazu, Krymu i — c z a s  23  4 Rekord polski 22  3  W strzów  rezerwy po odbyciu w stopniu po- r£
U krainy zjechały tylko jednostki. Am sterdamie "  ‘ '  r,-rTn:ifa pMemv nastennwh ronaim.,;p; s;

|m  J C t J U U Ł l M Ł g U  Ł. U O I U O C C J U I I O O C I  p U U U C Ł U C j  \ j  .  (•  n

raz powoc norm alnego'obciążenia tamtej- .... . ,  . „
,-ł. KeKuru puisK i cc,o. w “* — '■k '~ '~iyZTV, y  nastennycn conaimiliei szego społeczeństwa niemal codziennie zbió- 1, 17,10 Wiadomości o l-szych Tar-
n ie  P n lsk a  n aw et nie star- r,uc?n'Ka rezerwy nasiepnycn conajmniej ._ 1 3 , ■ , nn7Wolpnie 2ach Północnych w Wilnie,rne ro iS K a  nawet m e s ia r  aw^ch cwiczen wojs!:owvCh, zdaniu egza- rknmi 1 kwesta.ru, prośby ich o pozwolenie 1 0 -1 7 .2 5 -  Chwilka litewska

r* . _ . . . .  o tow ała gdyz Się wstydziła — Z takim mjnu na kipitao (rotmistrza) rezerwt oraz na. kwesty w obrębie W ojewództwa Lwów- 7 25-  7 5o: Rok dLrv M ^N t-,n . mPoco urządzono Spartakjadę? czasem. uzyskaniu odpowiednich kwalifikacyj/ sk!es °  Grząd ten nie będzie mógł uwzględ- wiInaI ’Z ”Rok p acy Ma2ist.atu m.
Z araz na ooc^atku okazało  sie że m r̂ ’ p!°fki— ' 6,8 sek. Atkin- . Of cerom rezerwy, którzy na skutek nit- ------  18,00—19,oo: Transmisja z Waiszawy:

czerw oni organizatorzy r ^ t o  troszczą urobił na O lim pjadzie 14,8 sek T E A T R Y  I M U ZY K A . -  -k o n a n iu  orkiestry
się o sport, natom iast Więcej im CLO- Kekord polski tro janow skiego  16 na stanowiskach, na których oficerowie za- — T eatr P o lsk i (sa la  „Lutnia"). Wy- *9,05— 19,30: Audycja dla dzieci, 
dzi o  politykę. Na K rasooj P łosz- Sek . (nieoficjalnie 1 5 ,8 ) . wodowi uzyskują cenzus dowodzenia, p >- stępy M. M a la n o w icz -N i-d z ie łsk ie j. W czo- 19 ,30-19 ,55: „Skrzynka pocztowa",
czadi" nrzed Strvhnnam i na k tń rvch  5 k i m . - 15 min. 4 2 ,8  sek. to już trzebny im do awansu, a następnie zostali raj po raz p ie r /sz y  odegraną została s ło -  1 9 ,5 5 -  : Komunikaty.
. . .  Ji- ' iw % c n c  leDS7v w v n ik  o d  rekordu  n n ls k ie a o  Przeniesieni z powrotem do rezerwy, każde r.eczna komedja Devala „Simona" z M. 2o ,1 5 -2 2 ,00: Transmisja z Warszawy:zasiedli przedstawiciele YV. C. S. P. S, *®Pszy *y.mK . ° a reKorau OOlSKiegO p(5łrGku peJ.uenia tej służby liczy się z M ałarow icz-Niedzielską, K. Wyrwicz-Wi- koncert symfoniczny. warszawy
W. S. F. K., M. G. S. P. S. (Sto zło- ale na Y lImPja dzie również nie zaim- jedno ćw iczenie, z tem zastrzeżeniem , że chrowsRim i W. Malinowskim w rolach 22,0 0 — 22,3o: Transmisja z Warszawy-
łych temu, CO Się domyśli, c o  to zna- ponow alby nikomu. zaliczone pyć mogą najwyżej dwa ćwiczenia: głównych. Sądząc z niezmiernie gorącego sygnał czasu, komunikaty: P. A. T., poli­
czył kom internu o s ła w io n e j  c zrezw v - Rzu t dyskiem —41 mtr., c o  za nę- odnosi się to reź do oficerów  zawodowych, przyjęcia, jakiego doznał zarówno autor cvjny, sportowy i inne.
czajki T  )nn'ycłf tn ^am ta rn y ch  ^  *  Por6 w « » to  z rzalam  naszego
instytucyi, defilowali w karnym  Karana 44 mtr. w Amsterdamie Wnioski awansowe na oficerów rezerwy Pow tórzenie „Simon;" jutto w sobotę.

.  .  . . .  .  , ,  . . . .  . .  ■ .  g o  m t r  n  r \  r m  _  ______________ ,  ■ .  . . .  J  | _ _  .  I .  .  .  L    ■ i  . . .  t . . _  «< s  n ,  _________r i .  I-----ordynku 
25000 (sam a 
spędzono tam
zdrowych i tęg,  , _____   .
jących pojęcia o sporcie) ustaw iono ^ a Olimpjadzie King skoczył 1
ich potem  w czw orobok i zaczęły się m tr- cm- H edger i M enard po 1
mowy. Podnoszono, ze głównym ce- m tr- cip- . . malne, paręset widzów zaledwie, ale ogromńVzaintere
lem Śpartakjady jest przygotow anie Panie (startu jące na Spartakjadzie zato, jak podnoszą „Izwiestja" z uzna- — Popołudniówka nl
przyszłych „żołnierzy pracy i pokoju" bardzo  licznie) osiągały  'wyniki słabe niem, ani jednego pijanego. Zgrom a- żegn a ln y  w ystęp  Z ofji o  
tj. takich,, którzy w imię tych dwóch a 'e nIe kom prom itujące. dzenie ponad siu ludu — wszyscy kon i. „W ino, kobieta i dai
szczytnych haseł rzucą się na burżu- Jak więc widzimy, m istrzowie trzeźwi; i to w Rosji, gdzie co *rzeci kob ietaTdancfng"'graną^'^ 
jów, kapitalistów i temu podobną ho- I-szej (i zapewne ostatniej) Spartakja- człowiek na ulicy jest podchmielony, a w niedzielę ó g. 5-ej pp. z 
ło tę , by uczyniwszy z nimi porządek dy byliby w Am sterdam ie na szarym  co dziesiąty leży w rynsztoku -  nie scinnym Zofji Grabowskiej, 
zaprow adzić ład na wzór sowiecki, końcu, wynikami swe mi m ogą impo- do wiary! Juz dla tego sam ego w arto (a?e.m pożegnalny występ 
..M nieisza o metrv i sekundy— mó- nówać stróżom  moskiewskim ale nie bvło Soartakiade urządzić. s ieî eriy mjejsc od 20 gr

Makarczykówną, M. Lelską i L. Sniadecką, 
oraz W. Malinowskim 1 K. Wvrwicz-Wich-

w iono— odpow iednia zręczność i za- cywilizowanym sportsm enom . 
p raw a do noszenia broni, to  grunt!" Zainteresowanie zawodami

Niebywała rzecz!!

G I E & O & U /f* R S Z A U Z S K ,

16 sierpnia 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz. Sprz. Kupno

Dolary 8,90 8.92 8,88
Belują 124.02 124.33 123,71
Hołanója 357.60 358.50 356.70
Londyn 43,27 43.38 43,17
Nowy-York 8,90 8.92 8.88
Paryż 34,82 34.91 3-1.74
Praga 26,34 26.46 26.26
Szwajcarja 171,62 172.05 171.19
Wiedeń 125,72 126.03 125.41
Marka niem 212,49

W przededniu otwarcia 
Targów.

Ostatecznie ustalony porządek 
uroczystego otwarcia.

Wczoraj wieczorem odbyło się posie­
dzenie pełnego kom itetu w ykonawczego  
l-ych Targów Północnych i Wystawy R ol­
niczo-Przem ysłow ej w Wilnie. ’

W głów nych zarysach porządek uro­
czystości przedstawia się, jak następuje:

Sobota godz. 8 m. lo  r. P. W ojewoda 
R aczkiew cz ctpraz Komitet Wykonawczy 
Pierwszych Targów Północnych in corpo- 
re na czele z prezesem  w osob ie prezy­
denta m. p. J. Folejew skiego powitają na 
dworcu przyjeżdżających przedstawicieli 
władz centralnych i osób  zaproszonych.

O godz. 8 m. 45 r. w Bazylice Mniej­
szej ks. arcybiskup i metropolita wileński 
J. E, Romuald Jałbrzykrw ski odprawi uro 
czyste nabożeństwo na intencję Targów  
W ystawy.

Punktualnie o  godz. l o  r. nastąpi akt 
otwarcia Pierwszych Targów Północnych  
W ystawy R olniczo-Przem ysłowej oraz Wy­
stawy Regionalnej.

W stęgę, zamykającą w ejście od ulicy 
i teren Targów Wystawy przetnie najm łod­
sza latorośl P. M arszałkoslwa p. Jadwiga 
Piłsudszczanka, poczem  wszyscy obecni 
na uroczystości przejdą na placyk przed 
pawilonem głównym  Targów. Tu prezes 
kom itetu honorow ego p. W ojewoda Wła- 
dysiaw R aczkiewicz w ygłosi oko liczn ościo ­
we przemówienie, a minister skarbu p. G. 
C zechowicz przy stosow nej m owie . rze- 
tnie wstęgę u wrót do wnętrza pawilonu 
głów nego, dokonyw ując w ten sposób  tra­
dycyjnego oficjalnego otwarcia Targów  
Wystawy.

G ospodarze T. W. według ustalonej 
marszruty oprow adzą gośc i przez halę 
głów ną, a następnie przez teren Wystawy 
Rolniczej łącznie z pawilonem rolnym, po 
przez szkółk i ogrodnicze, zwiedzą pawilon 
Polskich M onopoli Państwowych.

W ychodząc stąd, zwiedzający obejrzą 
pawilony i kjoski rozrzucone na terenie 
ogr. Bernardyńskiego, przejdą ponad sta ­
wami, gdzie urządzone są  baseny z r ó in e -  
mi gatunkami ryb i w reszcie dotrą do gma­
chu uniwersyteckiego, m ieszczącego w 
swych murach Wystawę Regjonalną.

Przed wyjściem nastąpi znowu przecię­
cie taśmy, poczem  honory gospodarza tu 
czynić będzie twórca tego działu prof. F er­
dynand Ruszczyc.

P o zwiedzeniu wystawy goście  zatrzy­
mają się na krótki odpoczynek i pogaw ęd­
kę w t. zw . „Loggi".

O godz. 12 goście zaproszeni przejdą 
do siedziby letniej Klutu Szlacheckiego, 
gdzie Komitet Targów-W ystawy podejm o­
wać ich będzie śniadaniem.

W ieczorem o godz. 8 w teatrze „Re­
duta* dane będrie specjalne przedstawienie, 
a o g. lo  m. 3o  w. p. W ojewoda Racz- 
kiewicr w salonach pałacu reprezentacyj­
nego wyda dla gości raut. (r).

Udział Archiwum pAitstwowegc 
w wystawie.

Jak się dowiadujemy, archiwum pań­
stw ow e w Wilnie przyjmuje udział w wy­
stawie w dz.ale k-lturalno-ośw iatow ym . 
Archiwum przedstawi kilka tablic graficz­
nych, ilustrujących działalność Archiwum  
i korzyść, jaką przynosi dla nauKi, społe ■ 
czeństwa i urzędów państwowych. Pozatem  
ze zbiorów Archiwum wystawione będą 
autografy znakom itości polskich, d zia łd n o-  
Scią sw oją związanych z WiJnem,

Kasa biletowa ua terenie Targów.
Z rozporządzenia p. prezesa S taszew ­

skiego uruchom iona zostanie na terenie  
Targów kolejow a kasa biletowa. Jak się 
dowiadujemy, kasa biletow a m ieścić się  bę­
dzie w kjosku Poczt i Telegrafów. Nie­
wątpliwie celow e to zarządzenie spotka się  
z ogólnym  uznaniem. Zamiast wystawania 
w ogonkach na dworcu, przyjezdni będą 
mogli nabyć bilety na terenie Targów.

Kto przyjeżdża do W ilna.
Jak się  dowiaduje Polska Agencja T e­

legraficzna, do tej p o r y (1ó bm. godz. 2o -ta) 
zapow iedzieli przyjazd swój na uroczyste  
otwarcie Targów Północnych, Wystawy R ei 
niczo-Przen-ijsłowej i Wystawy Regjonalnej 
w sobotę dnia 18 sierpnia następujący przed 
staw iciele rządu: minister reform rolnych 
r-of. dr. Witold Staniewicz, minister kom u­
nikacji inż, A lfons Kuhn, (ministra spraw 
wewnętrznych, jak wiadomo, reprezentow ać 
będzie na specjalne jego życzenie p. w oje- 
wooa W ładysław Raczkiewicz), wiceminister 
spraw zagranicznych dr- Alfred W ysocki, 
wiceminister przemysłu i handlu D oleża l, 
w icem inister spraw wojskow ych generał Ko 
narzewski, dyrektor departamentu minister­
stwa robót publicznych Opolski, dyrektor 
departamentu ministerstwa rolnictwa Czeka 
nowski, naczelnik wydziału ministerstwa 
pracy i opieki społecznej Wojnarowsl i 
i -rezes państwowego Banku R olnego proi 
Seweryn Ludkiewicz. ■

mini-
R eduta na P o h u la n c e . Jutro — w 

Karol. sobotę, dnia 18 bm. uroczyste przedstawie- C3K3B

późniejsze pamiętniki dopełnione 
szczegółam i zaczerpniętemi z aktów 
oficjalńych i prywatnych.

N apoleon nie zdaw ał sobie sp ra ­
wy z faktycznego stanu rzeczy w 
pierw szych dniach grudnia 1812 
ro k u .

W ciąż łudził się, że cofająca się 
arm ja francuska będzie m ogła z a- 
t r z y m a ć  s i ę  w Wilnie i „prze­
grupow ać się" tudzież — ewentualnie 
— doczekać w Wilnie mniej surowej 
pory  roku. Może wiosny... Powtóre 
wciąż łudził się, że Księstwo W ar­
szawskie wyssane do ostatniego czło­
wieka zdolnego władać bronią i wy­
niszczone przez wojnę ekonom icznie 
do  ostatecznych granic, będzie mogło 
dostarczyć — lada dzień! — owych 
słynnych polskich „kozaków ", o któ­
rych wciąż Napoleon m arzył, o k tó ­
rych m yślał, że w yrosną jak z pod 
ziemi, gdy on — on! — tylko stuknie 
nogą.

Był przekonany, że po jego od- 
jeździe M urat potrafi ściągnąć całą 
pozosta łą  arm ję do Wilna 1 zapewni 
jej w Wilnie i okolicy Wilna spokojne 
zimowe leże.

Wciąż o  tem mówi Caulainco- 
u rfow i.

Pow tarzać też nie przestaje, że 
Polacy nie dostarczyli mu w porę 
lekkiej kawalerji, na k tórą liczył. To 
źród ło  jest wszystkich niepow odzeń— 
począwszy od Smoleńsk?..

W Mołodecznie otrzym uje cesarz 
czternaście sztafet z Paryża i m nó­
stwo doniesień z frontu cofającej się 
armji o raz d o b r e  wiadom ości od 
swego m inistra spraw zagranicznych 
M areta księcia B assano rezydującego 
w Wilnie w otoczeniu całego pocztu 
przedstawicieli dyplomacji eu ro p ej­
skiej. W ysyła do Paryża adjutanta 
księcia Neuchatel pana de M ontesqu/eu, 
który ma u s t n i e  zdać cesarzowej 
spraw ę z sytuacji.

Do Sm orgoń, niemal współcześnie 
z cesarzem  przybyli: król Neapolitań- 
ski M urat, vice-król w łoski Eugenjusz 
B eauharnais oraz cały poczet ^gene­
rałów  noszących tytuły książąt d ‘El- 
chingen, de Trevise. dMstrie, de Dan- 
tzig, d ‘Eckmiihi. O dbyła się narada 
podczas której cesarz Oznajmił że 
odjeżdża dc  Paryża.

W pamiętnikach C aulaincourt‘a nie 
znajdujem y m nóstwa szczegółów o d ­
jazdu cesarza ze Sm orgoń i przejazdu 
jego przez Oszm ianę do Wilna, które 
figurują jako niezbite fakty w każ­
dej szanującej się a obszerniejszej 
historji karnpanji 1812 roku.

Wyjazd ze Sm orgoń nastąpił, jak 
się już w spom niało, o 10 wieczorem. 
Do karety (dorm euse) w siadł N apo­
leon i Caulaincourt; W ąsowicz je ­
chał konno przy niej (nie w sanecz­
kach lekkich przodem!) przy karocy 
cesarza też konno berejterzy Amodru 
i Fagalde oraz m am eluk Roustan. 
Bezpośrednio za karocą w koczu:

m arszałek hrabia de Lobau, co p o ­
tem  G dańsk bronił tak walecznie a 
pod W aterloo bił się jak lew oraz 
Duroc; w trzecim 'pow ozie jechali ba­
ron Fain sekretarz osobisty  cesarza i 
zaufany kam erdyner Constant. O  ge­
nerale Levebvre-D esnouettes nic C au­
laincourt nie wspomina!

Cesarz przybył do O szm iany o ko­
ło  północy. Z astano  tam  stacjonują­
cą już dywizję generała Loison oraz 
oddział kawalerji neapolitań skiej. O 
ułanach Stokow skiego ani słowa! 
Przed sam em  przybyciem cesarza ja ­
kiś „stronnik Rosji" spow odow ał, 
jakbyśm y się dziś wyrazili, „pucz". 
Wpadli do miasteczka kozacy. Posy­
pały się na nich strzały z okien do­
mów gdzie byli się żołnierze fran­
cuscy schronili przed trzaskającym  
mrozem . Kozacy pierzchli. Na tem 
się w szystko skończyło. Nadjechał 
wracający ze Sm orgoń do Wilna ge­
nerał H ogendorp wiozący rozkazy 
cesarza, który był pized nim wyje­
chał.

Natychmiast po przyiezdzie cesa­
rza do O szm iany—opow iada Caulain­
co u rt-z ło ży liśm y  naradę. D ebatow a­
no czy cesarz ma natychmiast jechać 
dalej czyli też nocować i dopiero  za 
dnia puścić się w drogę do Wilna. 
S tanęło na tem, że cesarz zaraz po- 
jedzie. Nie w ysłano przodem , jakby 
patrol wywiadowczy, garści piechoty 
lecz nieduży oddział neapolitańskich 
kawalerzystów, którzy też eskortow ali 
wyjeżdżającą z Oszm iany traktem  wi­

leńskim karetę cesarza. Więc nie u ła­
ni polscy Stokow skiego eskortowali 
N apoleona z O szm iany do Równego 
Pola? Było ich według relacji Bour- 
goinga przeszło dwustu. Jakim  spo- 
sooem  C aulaincourt m ógł ich... nie 
zauważyć? Czyżby mieli istnieć tylko 
w wyobraźni W ąsowicza, za którym 
Bourgoing powtórzył... rzecz zm yślo­
ną?

C aulaincourt też mówi, że mróz 
straszliwy tak zdziesiątkował eskortę 
cesarza (owych W łochów-Neapolitań- 
czyków) że gdy karoca cesarska przy­
była do pierwszej za O szm ianą s ta ­
cji pocztowej gdzie zm ieniano konie 
(r e 1 a i s), zatem do Równego Pola, 
trzym ało się na koniu już tylko pięt­
nastu kawalerzystów a podjeżdżając 
do Wilna było  już ich na siodle tyl­
ko ośm iu. Resztę ściął, jak ko są , nie­
słychany mróz.

D otąd jednak zawsze była m owa 
o p o l s k i c h  u ł a n a c h ,  których 
dopiero w Równem Polu zluzowali 
W łosi.

Jednem  pociągnięciem pióra nie 
rozstrzygnąć kwestji: kto ma rację 
W ąsowicz czy Caulam court? A raczej 
może: który z nich miał lepszą 
pamięć pisząc swój pamiątnik?

Czy Napoieon spotnał ks. de Bas- 
san o —który wyjechał z Wilna na je­
go spotkanie—w M iedurkach czy na 
milę przed m iastem, o to mniejsza. 
Minister siada do karery aby zdać 
relację cesarzowi, co się w Wilnie 
dzieje, a Caulaincourt siada Jo  po ­

wozu ks. de B assano  i pędzi do Wil­
na zarządzić w szystko do dalszej 
podróży cesarza. Tym czasem  w m ieś­
cie u tegoż księcia m inistra kipi w 
najlepsze—bal. Nikomu arii się śni 
aby Napoleon miał być tak blisko! 
Wilno bawi się w* najlepsze. Koni na 
poczcie— niema. Caulaincourt kupuje 
przedewszystkiem  buty, wewnątrz fu t­
rem wybite dla cesarza i dla wszys- 
kich osób, które z nim jadą. Bierze 
konie księcia de B assano  pod karety 
i sanki...

W zmianki żadnej niema w pam ięt­
niku jak drugo bawił wówczas N apo­
leon w Wilnie. Z innych źródeł wie­
my, że do m iasta nie wjeżdżał. O k rą ­
żył je i -  pom knął dalej w' stronę 
Kowna. M róz dochodził do 28 stopni 
Reaum ura.

W Kownie stanął cesarz 7 grud­
nia o piątej rano . Podano mu obiad 
— na gorąco. D latego może w łaśnie 
tak mu sm akow ał.

W drodze rozw iódł się cesarz o 
kwestji polskiej. O to w ścisłem  s tre sz ­
czeniu, co mówił.

— Chciałem zaw sze w skrzeszenia 
Państw a P o lsk ieg o —ale nie z takim 
królem  na tronie, któryby wciąż drżał 
wobec Rosji a pięknego poranka padł 
jej w objęcia. Nie może byc mowy o 
królu polskim obieralnym a o  króla 
dziedzicznego takby się pokłóciły 
wielkie polskie rody, że do nowego 
przyszoby rozbioru. A w skrzeszona 
Polska m usiałaby być wielka i m oc­
na. Tizebaby jej było dać G dańsk i 
spory  kawał m orskiego wybrzeża. A

za k ró la—cudzoziemca. M urat byłby 
przez Polaków mile widziany ale on., 
taki bez głowy!.

A winę za przegraną wyprawę na 
Rosję przypisyw ał cesarz raz po raz. 
nieudolności de P rad t‘a tudziez tem u, 
że Polacy nie pom agali mu w tej mie­
rze, w jakiej się po nich spodziewał. 
Talleyrand byłby w W arszawie 
w szystko zrobił, co potrzeba było 
zrobić! A ten osio ł de P radt nic nie 
zrobił i całą kam panję ro sy jsk ą  za ­
przepaścił. Polacy zaś niech m ają za 
swoje! —mówił cesarz podnieconym  
głosem . Za nich się wojuje, c‘est p o u r  
eux  ą m  l ‘on se bat, a oni nie 
raczą przyłożyć ręki do  pow odzenia 
własnej sprawy...

Ciekawe są  m em nary Caulaincour- 
ta. Padnie z nich niejedno św iatło  na 
stosunek osobisty  Napoleona do wie­
lu zagadnień polityki europejskiej. 
Lecz coby to  były za wręcz nadzwy­
czajne pamiętniki jeśliby tak przewo- 
jażow ał sam  na sam  z N apoleonem  
ze Sm orgoń do Paryża np... Saint-Si- 
mon, niezrównany obserw ator i p i­
sarz, zwany Szekspirem  Historji!

Cz. J.



S Ł O W O

S P O R T .
Kto będzie mistrzem piłkarskim

Piupamiwanie w lc ii i c M t u t . o d w a g i i z a m iło w a n ia  d o  p r z y g ó d  te -

okręgu.
W związku z W ystaw ą Rolniczo- 

Przem ysłow ą i Targam i Północnym i 
w Wilnie Państw ow y Bank Rolny, 

Zmagania drużyn klubów A-kiąsfcwych w ileńskie T-w o Rolnicze i Zw. Kó- 
o  zdobycie zaszczytnego stanowiska mistrza , . . ^ n  . . .
okręgu mają się  ku końcow i. Jeszcze tylko ’ek  ^ rS* Roln. z. Ą hiensk iej organi- 
kilka spotkań i jeden z klubów zapisze żują zebranie, poświęcone zagadnie- 
do kronik sw oich nowy tryumf, tryumf tern niom m eljcracvjnym . 
znaczniejszy, że składający się z całego Zebranie tó odbędzie się w dn. 7 
szeregu drobnych tryum fów . -  zw ycięstw  w rzesn ja  w  ,o k a lu  tea (ru  Letnieg0  Ra
nad drużynami i innych k ltb ów . Zaimere  

1«sow anie się rośnie, nie o d łe e c z y  więc bę­
dzie poinformować naszych czytelników  - 
sportow ców  o m ożliw ościach czołow ych  
klubów . Prowadzi dotychczas 1 p p leg. 
(mający 14 punktów) przed Ogniskiem i

teren e W ystawy z następującym  p o ­
rządkiem  dziennym:

O godz 1 pp. p. W ł. Limanowski, 
inż. sekcji technicznej wydziału meljo-

Makabi. Obydwie te drużyny mają po je - racyjnego Państw . Banku Rolnego w

sięcy koni, owiec i krów złożone sta­
da —  w kampie nikt nie zna liczebno­
ści swych stad —  żyją dostatnio i ma­
rzą o dalekiej ojczyźnie. Lecz takich 
jest niewielu. Większość Polaków sku 
pia się w okręgach przemysłowych.

Przed dwudziestu laty odkryto w 
Patagonji zupełnie przypadkowo bo­
gate złoża naftowe. Dziś jest Fatago- 
nja najbogatszym w Ameryce Połud­
niowej rezerwuarem nafty. Przemysł 
naftowy ściąga tu przedstawicieli nie­
mal wszystkich narodów starego kon­
tynentu. W śród nich, oczywiście, jest 
wielu Polaków.

j l i j s f i  l i s e n p t
i Kulturalno-Oświatowy 
| SALA MIEJSKA 
|  ul. Ostrobramska 5.

Cd dnia 15 do 19 sierpnia 1928 roku frJntlfiDif 7 hirTAlfl" dramat w U  aktach. W rolach  
włącznie będzie w yświetlany film: „UiLnicA L HILlSła głównych: D ouglas Fairbanks i i 
Mary’ Astor. Orkiestra DCd dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5  m. 30, w  6 
niedziele i święta od od g. 3 m. 30. Początek  seansów  od g. 6-ej,. w niedziele i św ięta od o. 4 -ei. I

Następny program: „FAŁSZYWY KSIĄŻE". “ |

¥S£ Jtliof
WsIeósKa 38.

i DziSl Rekord pikanterjil Rekord piękności i szyku! „DAMA z REKORDEM .ŚWIATOWYM- zachw yc. dramat i erotyczno-sportow y w 12 akt. z czarodziejsko piękną Lee Parry. K olosalne sceny zbiorow e. Przepiękne k o -  
! biety. Akcja rozgrywa się w Beriinie, Paryżu, Wiedniu i Londynie. M iło ść—sp o r t-ero ty zm . W szechśw iatow y

sukces. O statni seans o g. 10.15.

fSS „Peiasj
A Mickiewicza

a‘‘
22.

Parter od 80 gr. D ziś po raz ostatni w Wilnie niezapom niany szlagier w nowem opracowaniu „CASANOWA" 
2 serje, 20 aktów  w jednym seansie. W rc ach głównych: król m iłości, bożyszcze kobiet, ulubieniec tłum ów  
Iwan M ozżuchin, Diana Karenne, Rudolf Klejn Rogge f inni. Początek seansów  o g. 4.30, o;;| o  g. 10.20.

« S  j a o r  j
'V>pika 30. I

D ziśl N ajpoczytniejsze arcydzieło w|g nieśm ien elnej pow ieści Eugenjusza Suego „WIECZNY TUŁACZ" 
monumentalna tragedja życia narodów w 12 akf. W jolach głównych: Gabriel Gabrio i Jean Devalde. T o co

podziwiał cały św iat. Artystyczna gra i wykonanie.

Ze świata.
M acki u m o ż liw ia ją  m rów k om  w y  

p o w ia d a n ie  s ię . Czy zwierzęta posiadają

denaście punktów i po dwa m ecze niero- W arszawie wygł. referat n. t.: „W ra-
egrane. Po jednym z Pogonią i dzisiejszy żenią z m ajowej wystawy meljoracyj-

pem iędzy sobą. W tych warunkach dzis.ej- • , Q2? ! 1 Pradze Czesk e i i ze
sze  spotkanie, jako do pewnego stopnia nej. , * w  f rdaŁe '-zesK iej i ze
decydujące,l.oczekiwane jest z niecierpliwo- zwiedzenia urządzeń melioracyjnych 
Scią i niewątpliwie obydwie drużyny zrobią w Czechach.
w szystk o , aby wyjść zw ycięsko. Jak będzie Q  a 0 d z .  2  p p . p . I. A n to n iew icz ,
Ki pa3 7 "ż. sekcji techn. wydz. m eljorac. .
skiem 'a k o ń czo n e  wysokócyfrow ym  zw y- Państw . Banku Roln. w W arszawie w ogóle mowę? A JeśIi t a k - c z y  nioźna ją 
cięstw em  Ogniska (7 : 2) odsunęło „legu- mówić będzie o „najnowszych) p ią- Por 0̂ p a c. ^ ^ o w ą ^  naszą. 
nów" od zupełnie pewnego m istrzowstwa dach w dziedzinie meljoracyjnej i naukowy tw ierdząco - n a  drugie przecząco

stw orzyło  sytuację, przy Które, Każdy^z u p r a w a d l to r f6 w  w /g  danJv c h / Jz e b ra- Tak* jest z ^ e r z ę ta polladarn sworą
nych na stacjach doświadczalnych w m owę, ale ta j^st zasadniczo inna od lu- 
Szw^cii Danii i Niemczech" dzkiej, a m ianowicie pod względem czysto

~ J l l  a *  • duchowym, pod względem zaś czyste  for-
J  gO uz. O W. P- W u  ja c n n e r , p . nialnym znajdujemy naturalnie bardzo zni- 

o. szefa wydz. meljor. Państw . Banku korne ale przecież godne uwagi analogje. 
R o h . w W arszawie wypowie odczyt Także bowiem mowa zwierząt polega na 
p. t. „Z akres dotychczasowego i Sestach i n a g ło s ie , a jeśli chcem y to także
obecnego finansow ania meljoracyj w 
Czechach i Polsce".

N.

R Ó Ż N E
e s i s a  h j  h  ; j, ■» w  g p  *p  m  ©■ obks Sn ite ea■>£ ■>£ca na kub tós na

Ogłoszenie.
Lokat©

rzęch wspomnianych wyżej 
uw .ecznic sw oją pracę nagrodą 
m istrzostw a.

kapitałów pod za­
bezpieczenie hipo­
teczne m iejskie i 

ziem skie 
D. H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1, 
tel. 9-05

postaci

7 .
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W IEL K IE J W Y P R ZED A ŻY
to  ^arów letnich, obuwia, konfekcji, 
galanterji oraz tow arów  w ysortow a- 

nych z rabatem od  1 0 - 5 0  proc. 
DOM HANDLOWY

m m w  nowicki
W iln o , u l. W ielka 3 0  l —DSC

Prosimy sprawdzić ceny. j

Z  SRDdUł.
Um orzone sprawy prasowe.

W dniu wczorajszym na w okandzie 
Sądu O kręgow ego znalazły się dwie spra­
wy prasow e, z oskarżenia redaktora „Dzien­

na dźwiękach połączonych z gestami.
Jest jednak w ielka ilość zwierząt po­

zbawionych m owy. Wśród bezkręgowych  
zwierząt ukazuje się w pierwszej linji u 
mrówek mowa, połączona z gestami, jako 
w ysokow artośH ow a, a mianowicie: macki 
um ożliw iają zw ierzęciu wypowiadanie się.

Uderzenia mackami są wezwaniem do 
zmiany gniazda, do ataku nieprzyjaciela, do 
ucieczki. Uderzenia ostrzegają przed nie

Następnie roawmie się d y s f j s j . .
0%  Aby m óc dokonać tvch różnvch donie-

sień, połrzebuje ta mowa macek nastroje­
nia pod względem intensyw ności i kieriin-

I fam teł są wyeltodźcy wadzone. T e uderzenia mogą* być silne i
I t n l C P l f  lekkie; długie lub krótkie, w stronę czoła ,
(B U lO b j r .  w stronę boków, głow y lub też  skierow ane

1 KAMIENICĘ 
d o c h o d o w ą  w 
centrum sprzeda­
my zaraz za 12.000 

dolarów  
D. H -K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1, 
tel. 9-05. o  - 8 ISC

Wydział Z asobów  Dvrekcji Kolei pań­
stwowych w W ilnie ogłasza na dzień 7-go  
września r. b. publiczny przetarg pisemny 
na dostawę w ciągu okresu rocznego do 
użytku Dyrekcji nitów żelaznych k o tło ­
wych i przedm iotów fajansowych.

Warunki przetargu, oraz ilo śc i podle- 
f ; S 1SE ' gające dostarczeniu wyżej wymienionych
  nitów i przedmiotów są  do przejrzenia w

D ziale Zakupów Wydziału Zasobów D y­
rekcji w Wilnie przy ul. Słow ackiego Nr. 2, 
111 piętro, pokój Nr. 4o,

twagal Tani Pita:. Pawiloi głównr f
FORTEPIANY i PIANINA S

najnowszej konstrukcji o  niezrównanych łonach, 
gwarantowanej jakości. CENY FABRYCZNE.

3 3 8 6 - K » D Ą B R 0 1 # S K A I
W ilno, ul. Niemiecka 3, m. 6. I

Na składzie stafe wielki wybór nowych r używanych  
instrumentów. H

O R Y G I N A L N E

żyto SiPGMC' »lw? sleótwe
f  i ?  ■* urzędo- ; odsiew, dające św ietne plony i odpowiednie na nasze gleby. I 

we od godziny 13 do 14-ej. j W czesne zamówienia uprasza się nadsyłać pod adresem;
Fr. S w ią teck i, B iu ro  „Lechja" Sp. Akc. W iln o , Ostro-l —1A 986

O godz. 7 w. p. N. Chamiec, kie­
rownik sekcji doświadczalnej torfowej 
w Sarnach, wygł. referat n. t. „Rezul 
taty doświadczeń, prowadzonych na 
stacji doświadczalnej torfow ej w Sar­
nach".

bratrsk a  29 . te!. 13—10. 3229 3

B O K S Y  G A RA ŻE*
Uruchom ione z dnia 16 b. im dla 
przyjezdnych sam ochodów . Woda, 
elektryczność, d ó ł dla remontu i 
czyszczenia oraz różne przyrządy 

techniczne na m iejscu.

D.-H. K. Zdanowski ! S-ka
M ick iew icza  3 4 , te l .  3 7 0 . 6'9ZS£
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B H M H n g n i 7 V  1

Z N A K O M I T E
m m a a

I

Na odległym krańcu Ameryki Po- przeciw mackom . To jest jeden ty lko  z

W E K S a s t ó w  '£*!££-'iudj,iowei' S i 'ę d z y  p a s n , e m  D K o r d y l i e -  p w * ° ,le mowara „Kurjera w ileńskiego p. A. ara ow rf-łw  a A tla n tv k iem  le ż v  P a ta g o n ia . 7 naiH:iiain 
skiego.

Obydwie sprawy wobec umorzenia ich 
nie były rozpoznaw ane.

Przewodniczący Wydziału Powia­
towego w Ciechanowie ogłasza I

K O N K U R S

£n ów  sprawa o nadużycie na 
poczcie.

rów a Atlantykiem leży Patagonja. 
Zajmuje ona 788.143 kim. kw. prze­
strzeni i zaledwie 110.000 luaności; 
na zgórą dwa razy większą niż Pol­
ska obszarze mieszka 300 razy Tnnicj 
ludności. W śród ludności odiegłej Pa-

Na stanow isko technika drogow e­
go przy Powiatowym Zarządzie Dro-

Znajdujemy jednak również u w yż­
szych zwierząt szeroko rozwinięte zdolno­
ści, w yrażone w rodzaju gesty ku Iacyjnym.
Przypatrzcie się kiedyś, jak dwa psy stają gowym.
naprzeciwko siebie wrogo usposobione — O d kandydatów  Wymagane Są
spójrzcie na jeżenie się w łosów  w tym są- tw ajjfikacje fachowe i praktyka w za-
mym momencie. . . .  , kresie budowy i konserwacji dróg.

Albo guy pies i kot ńagle się  Spotkają. „  , , , .
Ogon kota wydłuża się—a wtył zwrócone _ P o sad a  do objęcia bezzwłocznie,

.-■ ■■■ - - . ,, „ „ , - . • , , . uszy zdradzaja wysoki stopień złośc i, albo pierwsze trzy miesiące jako okres
nych funkcjonariuszy pocztow ych, była sw e- g n a ł \v  p o szU k iw a r iu  c h le b a  i m a ją t- WB/ _ V nr7Vkład druania unierzenia m z - „ . c ło n „i» c ła i0
i s a r i r j S  ku . P o d w a ż  o g 6. e m w  A ,g e f t tv „ ie  i T S *  fe w e d łu g  VH,
w Wilme Ć hodiiło  tu o podrobienie w p o ls k ie  w y c h o d z tw o  na m n ie , w ię  wypadkach są  procesy uczuciow e i afekty u r z ę d n ik ó w  p a ń stw  p lu s  ew  15
maUi 1927 roku szeregu dokum entów, rzeefi Cej 1 0 .0 0 0  o só b , w ię c  p o ło w a  e o n a  - rzutem nazewnąUz, a m ianowicie «  pew- urzęaniKOW  p a ń stw , p m s  ew . 15
S S S  na ce lu  zdobycie p le- miiej przypada na Patigonje . Jakieś « !  w p jo g  ^  d° datkU-
n;ędzy._s prawka wykryła się . ̂ MefOTtuńny pjęć tysięcy naszych rodakow, rozrzu- mi łąCEą się też 0 Kreślone dźwięki, jak np.

I

RÓŻNEJ WIELKOŚCI.
M K n P A R N I S !  czyszczące przewoźne, czeskiej fabryki WICHTERLE 
. ' ł O U u n n n i f i  i KOVARIK w Prościej o  Wie.

MOTORY NAFTOWE
poleca

1m
i
*

o
B

Zysifl! it Hafirodzlil i

w  WfLNIE. ul.

Noweiil ogniwem długiego łańcucha fogonji znaczny odsetek stanowią u-
przestępstw pp jłnianych przez niesum ien- chodźcy polscy, których los a ż  tam z a - I

1
autor szachrajstwa zosta ł arc ztowany i w C0 ny Ch na ogromnych o b sz a r a c h  egzo szczekanie, m ruczenie i t. d

° X -  tycznej krainy praźuje, waiczy o byt. ■—  — -  ,
  —  _  ;a n iunRrfiłA. zdobywa majątek lub ginie wsrod b-szczony — sędzia p. Junde>łł).

P o  wysłucteani* stfor. i biegłego kall- cznie czyhających na obcego przyby- 
grafa p. N._ Kaczora sąd w yr.ó sł wyrok, sz
skazujący Paliwo na rok w ięzienia, zali 
czając mu na poczet tej kary trzy m iesią­
ce aresztu prewencyjnego.

Smutne to , że  pomimo stosowania tak 
surowych kar sprawy o nadużycia pieniężne.

niebezpieczeństw.
Cała Patagonja dzieli się na dwie 

nierówne części: większą bezludnego 
stepu, skalistych wzgórz i równinnej, 
przepysznie barwnej w krajobrazie

Kandydaci winni nadsyiać Dodania 
do  Wydziału Powiatowego w Ciecha- 

Jpkże przedstawia się „mowa zwierząt" nowie (W ojew. W arszawskie) w ter- 
u niższych i u wyższych zwierząt? W o g ó l- minie do końca września r. u . z  dołą- 
ności ogranicza się do zwierząt w yższych, czeniem odpisów  dokum entów  oso- 
a niższe są  po większej części jej pozba- h js tvch
wionę. Jednakże nie dokonuje się tu mowa f, I •_______   ,
kilku narzędziami językow em i. Zwierzęta Podania nieuwzględnione zostaną 
nie posiadają, jak w iadom o, krtani. Nie bez bez odpowiedzi.

&
I

Zawal na Nr 11-a.
Dnia 3 Iipca 1928 r.

Do p, Zygmunta Nagrodzkiego 
w  W I L N I E

Na zapytanie W. Pana z przyjem nością donoszę, t e  nabyta w Jego  
składzie w r. 1909 czyszcząca przewoźna młocarnia WICHTERLEGO 
funkcjonuje u mnie przez 19 lat, nie wymagając żadnego remontu.

Przy zastosow aniu  7-io  silnego m otoru idzie le^ko, w ym łsca dużo  
i ezysto , W sąsiecztw ie mojem takaż m łocarnia innej fabryki dawno już 
poszła  na szm elc.

W obec pow yższego p ozostaie mi tylko podziękow ać W. Panu za 
tak dobrą m aszynę.
Majątek Teresdwór, Z poważaniem
poczta W ołkołata, ( ) S ta n is ła w  O skferko.
Woj. W ileńsk ie.

i

i

■
4

i

racii mówi się o  „konikach polnych" i t. d. 
o innych, że  mrficzą i nucą. Mowa dźwię­
kow a w w yższem  pojęciu zaczyna się do-

B r. E i ™ u # i c z
— a * . , •  ■ . r r j       J j rs w a w w u

7 5 % : „Sr n?nwlnrihCM ^law em  nader’ kam.Py- oraz mniejszą -  okręgu prze- pierogu ptaków i zwierząt ssących(zw łaszcza  na prowincji.! są  objawem nader 
często  notowanym w dziale „z oąców 1

Czyżby tkwiła w tern jakaś głębsza  
przyczyna, niż zw ykła chciw ość ludzka?

Przew odniczący W ydziału Pow ia
to W eg o  S ta r o s ta  P o w ia to w y : choroby weneryczne B 

( ) W. Pełczyński, syfilis,skórn e. Przyję-

K łipię HI ISiiniB  W y n a ję c ia
S  domek murowany, lub ’ Pokojow e odremon- 
™ drewniany w dobrYmJpwane mieszkanie pa

myślowego. Dziwnym sposobem  jest jednak zasób
W  pobliżu rzek, gdzie równina oto dźwięków ptaka większy n ź ssaka, a na-

S p e c j a l n y  r e g u l a m i n  dla dożyw o­
tnich więźniów.

Jak nas informują, wprowadzona w 
życie now a ustawa więzienna zawiera w 
sob ie  przepisy w sprawia obchodzenia się c| z je w z n o s z ą  s ię  
z więźn.ami dożywotnim i i skazanym i na 
ciężkie w ięzienie.

W szyscy więźniowie tych kalegoryj 
m uszą być zatrudnieni zajęciami, odpowia- 
dającemi ich zdolnościom .
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, , , - ^ j  w et wtedy ieśli ominiemy ptaki opiewające,
czona jest wzgórzami, ch ro n ią cem i od q^os ptaków jest pozatem bardziej m odu-
k o rd y ljersk ich  i a tla n ty c k ic h  w ia tr ó w  lacyjny, niż g ło s  ssaków . Dla obu rodza-
r o z ło ż y ła  s ię  u ro cza  k am p a , p o k ry ta  jów wspólnem jest jedno: a mianov'icie: że
b u jn em i traw am i i m n ó stw e m  k w ie c ia , mowa nie jest miernikiem dla duchowych
T am  o d z ie  k orr  zv  s ie  kam D a z a c z v -  zdolności zwierząt. Mają przecież mało sn- 1 am , g a z ie  K ończy s ię  Kam pa z a c z j  te jigentne zw ;erzeta, jak kury, bogatą za-
na  s ię  p ia s z c z y s ta  p u sty n ia , tu i o w  zwyCzaj m owę dźw iękow ą podczas gdy

w z g ó r z a , p o k ry te  duchowo wyżej stojące ptaki dzikie, mniej
m a są  sk a m ie n ia ły c h  m u sz li. posiadają dźwięków niż kogut. (Np. u krów

M o żn a  ca łem i d n iam i je c h a ć  p rze  l71!?4? 3 ,r(?z4r^żnil  . różnych dźwię-
, • . u ■ ków ). Jakże w obec tego jest uboga mowa
k a m p ę , zan im  s ię  sp o tk a  tubyiC a-m  WySOko stojących zwierząt ssących — nie 
d ja n in a , lub g a u c h o , p o to m k a  z m ie sz a  wykluczając małp? 
n ych  z in d jan am i k r e o ló w . G a u c h o  —

I

d a  od 9 1 i od a* POSADY ®2 stanie, na własnej z ie - Zwierzyńcu. Ul,
3 — 7 p.p., tel- 921,™ B mi, za gotów kę, w Grodzka 2. Informa-

H W f f i V A V ! R  n r  P n P I łiC jff ł ui- w ie lk a  21. - i j g y H R R Bi M B i l M E B i cenie do 1.300 d o la - d e tam że, m. 3, od
tSB W  S i  W  Js» W f f l  . rów'. Zgłoszenia 3 7-ej w iecz. o-S9?E
•J ! . S K H D 7 y  |Jchoroby skórne i w e -    . n . i T w n u i w a  n r, P oczta .

wa, b. nauczycielka
szk o ły  ludowej i za- * ^  ^ ■
w odowej poszukuje ® Dotn d o ch o d o w y ®  Targów P ółnocnych, 
zajęcia biurowego  
względnie jaKO nau-

D oitfitr M ed v c v n v  Lekarz-D entysta czycielka. Posiada
ffi P V M R IG B  M A R Y A  znajom ość języka

8łYFIHŁsfcK OżyńsHa-SnioIsha '

8  od godz. 10 d o 'l i od 
W  A I S S  5 ~ 7  P-P- W .Pohulan- 

2, róg Zawalnej
Kobiets-Lekarz

Di. Z e M m
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiewicza 24, 

teł. 277.

40 W.Z.P,
nej Sif.® r a n n i
. 1 |  ggjgfJS __

Restante P o k o j e  
l~~L9££óo ooiiajęcia na czas

i m oże
choroby sk ó .n e , w e - ^ hffr0hv iamv ustiie i dawać lekci£ muzyki, 
neryczne i moc.zo- p i0mbOwanie I usuwa O fe^Y .Proszę k iero-j mieszkanie

pod W aiszawą 
sprzedam y lub za­
mienimy na mają­
tek w Wileń­
szczyźnie. Dla na­
bywcy w olne

ul. Ofiarna 2 m-
J -I L S 2

to syn kampy i jej władca. W  pogodę 
i słotę, upał czy chłód —  ugania się 
on na koniu, objeżdża niezmierzone 
obszary swych posiadłości, strzeże 
niezliczonych stad koni, owiec i krów. 
Kampa, koń, wóz i gitara —  to nie­
rozłączni jego towarzysze. Kawałek 
na pół surowej baraniny, szklanka wi­
na lub miejscowego napoju, maty —  
stanowią jego pożywienie.

W  kampie gaucho żyje jak pury- 
tanin, ale gdy przyjedzie do miasta —  
szaleje. Wyszumiawszy się, wraca do 
swych stad, pasie je i strzeże, gra na 
gitarze, śpiewa tęskne pieśni, najczę­
ściej własnego układu i tańczy marzą­
ce, namiętne tango.

W  Kanadzie nieraz można spotkać 
gaucho —  Polaka. To ci, którzy w 
kampie znaleźli odpowiedni dla swej

I
&  Op-ece ludzi dobrego serca poleca  

się biedną w dow ę, b. pracowniczkę B 
Szkoły  P rzem ysłow o-H an d low ej w 1  
Wilnie, mającą chorego syna i nie ® 
posiadając3 żadnych środków  do | |  
życia, znajdującą się  w ostateczne; |  
nędzy. Łaskawe datki uprasza się m 
składać do arJm: „Słowa" dla b- ff

^ P r a c o w n ic z k i Szkoły . £

płciowe. E lek tro tc ,> -^ ‘",7 ^ r b e ź  bólu waC y k idresu: NoH  ° - H- -Zachęta  
pja, słpńce górskie p 0 fćełanow e i złote . .  u" 1 Ml£k''ewicza 1, <

Poszukuję
pokoju umeblowane­
go w mieszkaniu
wygodami. Mogą też  
być obiady. Z g ł°sze" 

! nia do adm, „Słowa'

s
Ł .  M R S K R O  9 - J I  <•».    ? 0 =HKI5f  RZYNI ■

choroby w enerycjne 4.1 sję zniżka_ O iiam a ł a f  I V  f f l f  |
syfilis i skórne. Wił- r[,. 5. Przyimuie: od  a
no ul. Wileńska 3,1 e- “  --------------- — “  g -  1 i , d i  7. KIIPKII I W 1 M I
lefon *567. Przyimuje r ,  i i i u . i j  \Vvdz. Zdr. Nr. 3 !Ufrllu 1 iiruŁŁU"Ł
od 8 do 1 .■ od 4 do & Uf. WllUlłi rtiEZUu

P E F lu m f le r j  D l t r a n s a r y n a  j
jest bezwzglęonie najlepszą i naj- ; 
wydatniejszą farbą do bielizny i ce- ; 
lów  malarskich. Odznaczona na w y- I 
stawach w Brukseli i M cdjolanie i  

złotemu medalami I
Biura Fabryki Ch. Perlm utiera, * 

Lwów, S łoneczna “0. !
W szęazie do nabycia. ■

( ■ ■ l I l l I M t l l R I t .  I I I I I R I I I R 4 I

n n v T n p  pow rócił. Choroby 
„  .  ,  ' ,  . w ew nętrzne. Godz. tśgfc
K. S O k a lO U łS h l 1 2 - 1  i i - l .  G a r h a r - w 3 

choroby skórne i w e- ska 5 -  3, tel. 12— 19. 
neryczne, ul. Wileń— —— -  — ®SL
ska 30 m. 14. Przyjm.
Od g. 9-12 r. i 5-7 w. D októr Medycyny 
W. Z. 2 XI 27 r. Nr ićO L U K IE ID IE Si

  ĆOgg POWRÓCIŁ
choroby weneryczne,

N V l > V a
®Okazyjny majątek® .■ 

w® o k o ło  130 ha. Bu-

inteligentna po- 1 
trzebna natycn- i 
miast, zgłaszać ! 
się: ul. M ickiewi- j 
cza Ni 33 m. 18,

j  ItETNlSHA |
4

AKUSZERKA
ffl. S m i a l o u i s h a

D r . ł  m h r m n  skórne i pfciowe, gul. przyjmuje od godz. 9 
weneryczne, m oczo- M ickiewicza 9. w ejście do 7. Mickiewicza 
płciow e i skórne, ul. z ul. Śniadeckich 1 ,46 m. 6. N iezam oż- 
Wheńska 7, tel. 1067. przyjmuje od 1— 2 nym ustępstwa.
—Ł8/ i od 5 - 7  p.p. —60SŁ' Z. P . Nr 63

dynki: dom 9 p o ­
kojów . Ładny pa>-k, 
duże jezioro rybne, 
ziem ia pierw szo­
rzędna, łąki m o- 
rożne, w pobliżu  
kolei i m iasteczka. 
Sprzedamy do­

godnie  
D. H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1,
te l. 9-05. 1 -  'CgP

godz 11 12 lub 
4 5 po południu, w

m
i

ruskienifci. pensjo­
nat „Orle @hraz- 

do“ T eresy JundallŁ 
Poganka 5. Ceny od 
8 z ł. dziennie. °"ZZ.S£

b D K A ^  I

Mieszkanie
3 4 pokojow e po­
trzebne t m oże być: " ^ gu b ion y  kwi,f ■ )bi- 
Zw ierzynief,A ntokól). j f  bardowy (Bisku- 
Z głoszenic do adm. pia 12) Nr 30978 
„Słowa". — unieważnia się- — es

K ew elacy jn B  o d k ry c ia  m e d y c y n y .
W  wiedeńskim świecie lekarskim 

powstała gorąca walka na tle odczytu, 
wygłoszonego w wiedeńskiej Uranji,

wać dostatecznych zaburzeń, lub cięż­
kich uszkodzeń.

Przez 13 lat hodowali Calmette i 
Guerin bakcyle tuberkuliczne sztucz-

Przystąpiono zatem w dalszej czę- kilku krytykom, a zwłaszcza przeciw czoną nieszkodliwość —  a przeciwnie ku Calmetta. Profesor dr. Nobel, który
ści do eksperymentów na szerszą ska- tym, którzy jego daty statystyczne skuteczność „B. B. G.“ dla ochrony już oddawna występuje przeciw nie— 
lę. Próba obejmowała 120 dzieci, uro- krytykowali. Pewni lekarze wiedeń- przeciw gruźlicy w najważniejszym bezpieczeństwu metody leczenia Cal-
dzonych na klinice położniczej Charitte scy powątpiewali w prawdziwość dat wieku dziecięcym. W  interesie zwal- metta, podkreśla, że przy tej metodzie,

nie, a w końcu uzyskali rodzaj, który w Paryżu, z których tylko 24 żyło w d-ra Calmetta, na co znowu oświad- czania gruźlicy, należałoby tę metodę idzie o zakażenie i niema dowodu na
wcale dobrze znoszą zwierzęta labo- zakażonem otoczeniu, podczas gdy czył wybitny francuski uczony: wprowadzić w życie wszędzie tam, to. że leczenie „B. B. Q.“ chroni z
ratoryjne. Ten rodzaj bakcyli nie szko- reszta należała do rodzin zdrowych. —  Moje daty, może każdy skon- gdzie produkowanie tego środka, jego pewnością od gruźjicy.

przez sławnego francuskiego lekarza, dził również małpom —  tak, że Cal- Wszczepiono im baKcyl „B.B.G.". Po- trolować. W  instytucie Pasfera, prze- rozpowszechnienie i kontrola —  przez
f  1 T ____  -  i  /  _  - - — 1 1  -  — 1 / N n / , 1,  — — _« — f  . _____±   -  — L  1 ^  A — 1— . . . .  .  .  — 1 1 _ !  — t— .  .  I  „  .-1 —. V P h  A l  l r i n i n t l D  O O  r-\ 7" A t A  l / l i ł i r  O  ~T -7 {2* r*\ 1 A .  A  / i  A  r ,  1 1 : 1  c .  <ł  n  1 A  I / o  f  o  1 1 I r  ZA n  n t i  a  r~. 1 F T ,profesora d-ra Calmetta. mette wysunął wniosek —  że organizm czterech latach wszystkie byiy zclro- chowywane są protokuły szczepio
Prelegent objaśnił swói nowy .śro- ludzki również zareaguje korzystnie, we, a gruźlicy ani śladu.

odpowiednie Kwalifikowane 
są zapewnione.

sity

dek i mówił o zapobieganiu 
już u noworodków.

gruźi;cv Zupełna nieczułość, jaką zawcze- 
.śnie urodzone dzieci okazywały, skło­
niła lekarzy do podwyższenia dawki 
z sześciu miligramów do jednego cen

W  ten sposób rozpowszechniła sie 
odpornośćw całej Francji 

gruźlicy.

Profesor Calmette, chował współ- Mimo przekonania o zupełnej nie- 
nie z profesorem d-rem Gnerinent bak- szkodliwości tego „B.B.G." do które-
cyle gruźlicy i w ciągu kilku iat osia- go doszli Calmette i jego towarzysze tygrama —- w całości dawali dziecku 
bił ich jadowitość w ten sposób, ze po długich i żmudnych badaniach i z tego środka 3 centygramy. 
bakcyle wprawdzie żyją —- ale straci- eksperymentach dokonywanych na
ły zupełnie swą siłę. t a k i e  bakcyle zwierzętach, długo jeszcze wahali się
nie powodują szkody, przeciwnie, one poddać ów środek antygrużliczny
chronią organizm człowieka i zwierzę- dzieciom. Dopiero dr. Weill-Halle ofia
cia przeciw zakażeniu, przeciw po- rował małą pacjentkę:'ze swego zakła-
nownemu zachorowaniu na gruźlicę, du dla przeprowadzenia eksperymentu.

Profesor Calmette nazywa ten śro- Szło tu o niemowlę, którego matka 
dek ochronny przeciw gruźlicy: t. j. zmarła na gruźlicę płuc, a dla którego produkuje ten 
żyjące, ale nieszkodliwe bakcyle: ,B. zdawało się już niema ratunku. zaopatruje darmo
B. G .“ Wynalazcy budują swoją meto- W  lipcu 1921, podano temu dziecku przeciętnie 900 
dę na tej formie odporności, która tak w ciągu trzech dni po 2 miligramy „B. wie dziesiąta część dzieci narodzonych 
długo istnieje, jak długo zawiera w so- B.G.“ w mleku. Nie okazały się żad- we Francji otrzymuje swoje trzy pu-
b ie°  żyjące elementy specyficznego ne skutki. Dziecko rozwijało się nor- dełka „B.B.G "

nych i w  gruźlicznem otoczeniu żyją­
cych dzieci.  ■___

Baaacz paryski zwrócił się też 
przeciwko argumentowi profesora No- . P 0 odczycie znakomitego uczonego 
bla. Według niego jest wątpliwem, czy francuskiego mówił dr. Well-Halle o 
„B. B. G.“ wogóle może być przyję- swoich korzystnych doświadczeniach 
te nrzez jelita noworodka. 2 B. G. u s t a r s z y c h  dzieci i

W  odpowiedzi drukuje uczony fran 
cuski ogromną ilość podziękowań ro-J 
dziców, za wyratowanie ich dzieci 
ze strasznej choroby gruźlicy.

*

Następnie zwrócił się prof. Calrnet 0 doświadczeniach norweskiego lęka- nie;

W  rezultacie odbyć się ma wev 
wrześniu w Wiedniu wielki kongres 
lekarzy poświęcony dyskusji nad me­
todą wstrzykiwań Caimetta. Udział w

przeciw te przeciw zarzutom, iż nie można wy- rza c*ra Heinboela u dorosłych. Ten 
kluczyć możliwości, że „B. B. G. “ w zaszczepił sześćdziesięciu młodym lu- 
organizmie osłabionych jednostek od- dziom w wieku od 22— 27 lat „B. B.

trueicielską. Pocf skórę. W  końcu zdał profesor

Profesor Calmette utrzymuje

1 wezmą: profesor Pirvuet, P r°f.
Nobel, dr. Goetz!, prof. Chiari • ł-d.

Obecnie liczba dzieci, którym za- 
strzykuje się nowy środek, przekracza zyskuje swoja pełną siłe 
75.000.

Instytut Pasteura, który wyłącznie
Gu n a  sprawozdanie
wvników u 7vvipr7at-

Miejmy nadzieję, że spełni sie ży­
czenie związane z dziełem Calmetta, a 

z korzystnych wtedy znikną szpitale dla gruźlicznych 
Jest obowiąz- —  tak, jak to się stało z szpitala^1* dla

rówczas gdy zaczę- 
przeciwko chorobie

>dy nieszczepionych 24 proc.
Wielka w roku 1921 rozpoczęta śniejszej młodości, 

serja prób —  mówił francuski uczony

jak li ludzi, zacząć się musi w najwcze Roman Hernicz.

bodźca— w tym wypadku tuberkulicz- malnie w swojem tuberkulicznem o t o - ------------------------------------------ -------------- —  która dziś obejmuje w krajach eu-
nego —  które atoli dostatecznie być czeniu. Teraz ma już lat 7, i jest zupeł W  swoim wykładzie wiedeńskim, ropejskich więcej niż 150.000

.zwrócił się prof. Calmette przeciwko nych noworodków, okazuje numuszą osłabione, żeby nie wywoły- nie zdrowe.
leczo- 

niezaprze-
W medycznej prasie wiedeńskiej 

rozpoczęła się walka na tle wynalaz-

Wydawca Stanlslsw Mackiewicz. Redaktor odpowiedziafoy Witold W oydy fo Druk.  „W ydawnictwo W ileńskie" uL Kwasxelra 23,


